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atnich czasach drobni c iu ła a e  stracili 7 miliardów Ir.
Jeden x dzlcnfkdw francuskich 

(„Liber te“ ) ogłosił sensacyjny 
het, twierdzący, te  min. Paul* 
Boncour (Pol-Bonkur) był w  za 
łyłych  stosunkach z aferzystą 
Stawiskim. Dowodem tego ma 
być fakt następujący: Stawiski 
wkopywał bezwartościowe bony 
węgierskie i w  porozumieniu a 
francuskicm Min. Spraw Zagr. 
miał założyć towarzystwo. 6 w -  
i ie sn y  minister spraw zagr. Paul 
boncour polecił na dyrektora te
go  towarzystwa z pensją 200.000 
fr. rocznie pana Duvernoy (Dju- 
wem ua). Ten jednak zasięgnął 
fntormacyj o  Stawiskim i odmó
w ił

W  zwfązku z informacjami 
dziennika wczoraj Min. Spraw 
Zagr. wydało komunikat, zapew
niający, te  sprawa zostanie grun 
łownie zbadania i przekazana ko 
misji śledczej, która rozpocznie 
ewe prace od poniedziałku lub 
wtorku.

•
r m n d a e y  ó t o twa w eprewt# »■ 

Iw gtewlililene sędzia w Bayoime tw- 
Mb, Ż* wartość czeków, wystawto* 
apek ■n r . Wsu4»Iuap» 
IMiOOJoo ranków.

1 MILJARDÓW STRAT PONIEŚLI 
DROBNI CIUŁACZE 

Senat francuski zajął się spraw ę och 
nony drobnych oszczędności. Referent 
komisji praw niczej stwierdził, że w r. 
1932 isiruuo  w e FraiJCjł 4{Mi55 Iowa* 
rzystw  akcyjnych, z których zaledwie 
2.661 posiadało akcje notow ane. K ata

strofy finansowe w ostatnich czasach
spow odowały u tra tę  7 miijardów fran 
ków  drobnych oszczędności. Dzieje się 
to  w  znacznej mierze dzięki tem u, te 
ludzie skądinąd godni szacunku za ho 
norarja bezwiednie nieraz pokryw ają 
sweml nazwiskam i tow arzystw a oszu
kańcza.

Dziś pogrzeb króla Alberta
Przeastawiciele paftstw całego świata 

wezmę udział w pogrzebie
u z is  zw łok] trag iczn ie  zm arłego 

kró la  Belgów spoczną w grobow cu 
W spom nienia, k tó re  okazują si« obec 
nie zw lazane z osoba króla-O byw ate 
la  — ezynia  ta ło b e  Belgii tera głęb
sza . gdyś uśw iadam iała, jak w iele Bel 
gja trac i w  osobie sw ego p ierw szego 
obyw atela .

W czoraj w ieczorem  na pogrzeb kró 
la A lbena  w yjechał z W arszaw y  w 
cha rak te rze  am basadora nadzw yczaj 
nego gen. D. K onarzew ski, Inspektor 
Armjt Polskiej w raz  ze św ita . W  po
grzebie w eźm ie rów nieś udział Igna
cy  P aderew ski, k tó ry  iuś w y jechał (Jo

Brukseli
Ze wszystfcfeb stron świata zgłoszą 

ne zosta ły  delegacje. Z w ybitnych o- 
sobistości wezm ą udział w  pogrzebie: 
p rezyden t F rancji łe b ru n . p rem ier 
D oum erguc. min. Bartbou I m arsz. P e  
tln: z AugIJI — kslaśe W alii I łeld- 
m arsz, lord Allenby. z W łoch—następ 
ca tronu ks. H um bcrt, z Rumunii — 
k slą łę  MikóJaE b ra t króla Karola, za 
Szw ecji — następca tronu ks. G ustaw  
Adol| 1 książę Karol, z Holandii — 
kslaśę-m ałśonek królow e), z Bułgarii 
— król Borys I |u  C yry t, z D aajl na- 
stepcy tronu  ks. Azel I wielu innych.

Jeszcze o Konstytucji
Opozycja nieszczerze się uburza

W czora j  obradow ało  w S e j
mie Dieć homisyj. Największe za 
Interesowanie budziło posiedze
nie komisji regulaminowej i. nie
tykalności poselskiej.

Na porządku  dziennym  zna j
dował się tam  m. in. wniosek 
klubów opozvcv jnvcb  w  sp ra 
wie sposobu uchwalenia konsty 
tucji w dniu 26 s tyczn ia  b. r. 
W niosek dom aga sie unieważ
nienia w spom nianej uchwały 
Sejmu.

W czorajszy  w ystęp  opozycli na tc 
renio komisji regulam inow ej byt Jed
nym  z licznych, a m ote i nie ostatnim  
w spraw ie uchw alenia konsty tucji.

Należy dobrze rozum ieć zain tereso  
w anle opozycji now a konstytucja. 
W ie doskonałe, że w skutek w łasnej 
w iny, zosta ła  now a konsty tucja  u- 
chw alona w  try b ie  przyspieszonym , 
w ie dobrze, że gdyby  przedstaw iciele 
je j uw ażali za  stosow ne zostać nh sa 
U obrad, albo conajm niej w  knluarach 
I w odpowiednim momencie w ejść na 
saię obrad , ntttem ozliwiiiby w dniu 26 
Stycznia uchw alenie konsty tucji. Nie 
znaczy to, by  uniemożliwili wogóle 
ncbw alenie Konstytucji, odw lekliby 
Jedynie term in uchw alenia. O burzenie

8 okrętów w niebezpieczeństwie
NOWY JORK. (PAT.) Szale, 

jące od kilku dni burze śnieżne 
wreszcie ustały i temperatura nie 
co podniosła się. Wskutek mro-

Semacijna rozprawa • Irakoiii
Obrabowany przed stosunkiem 

miłosnym
Sensacyjna sprawa o rabunek 

rozpatrywana była wczoraj przed 
Sądetn przysięgłych w Krako 
wie. Na lawie oskarżonych za
siadło dwoje mieazkańców Chrza
nowa: 33-letni robotnik Piotr 
Koźmin, oraz rówieśnica jego, 
niej’aka Wiktorja Żurkowa. Oak.
Koźmin odpowiadał za zbrodnią 
rabunku, a Żurkowa za pomoc  
w rabunku.

Właściwym jednak „bohate
rem" zajścia, które spowodo
wało rozprawą, był niejaki Mi
chał Smółka, który w dniu 1 
lipca 1933 r. siedział na ławce  
w Aleji Henryka w Chrzanowie 
z tego  powodu że był dobrze  
podchmielony.

Gdy Smółka tak odpoćzywał, 
podeszła do niego jakaś kobieta 
i usiadła przy nim, poczem w 
trakcie rozmowy zaproponowała 
mu intymny stosuneczek na po- 
iace za domami. Smółka, widząc 
łatwą „zdobycz", udał sią z ko
bietą w drogą, podczas której 
jednak zauważył, że Żurkowa
zamieniła kilka słów z przecho- jednak nie znalazł przy Smółce 

W P°bl**u mążczyzną. albowiem tan n iepostrzeżenie  
w o b ec  tego Smółka wrócił odrzucił od siebie portfel

zów zginęło w ostatnich dniach 
25 osób.

li wybrzeży Nowej Anglji bu
rza zagraża 8-u statkom, któ
rym pośpieszyła z pomocą straż

nadbrzeżna.
Prace nad oczyszczeniem ulic 

Nowego Jorku ze śniegu, dając 
zatrudnienie wielu bezrobotnym, 
kosztować będą miljon dolarów.

M ili tiiiti iiKodal sin»aklirie lilimj
(h o t  go s tra sz ; pozbawieniem ty tu łu , chce się  żenić

LONDYN. (P.A.T.). Dzienniki 
donoszą o romantycznej liistorji 
wnuka króla szwedzkiego, drugie 
go syna szwedzkiego następcy 
tronu, ks. Sigvarda, który podob
nie jak przed dwoma laty jego ku 
zyu ks. Lcnnard zamierza poślu
bić osobę niepodiodzącą ani z ro 
d/iny panującej, ani z arystokra
cji.

Ks. Sigvard zamierza ożenić 
się z niemiecką akioiką filmową 
liryką Paizek, której ojciec jest 
pn.oedmkiem pizy sprzedaży do 
mów i placów w Berlinie. Miotła 
para przybyła do Londynu, aby 
tułaj wziąć ślub, któremu szwedz 
ka lodzina królewska jest stanów 
czo przeciwna. Dwór szwedzki o- 
świadczył, że w razie poślubienia

na ławką, a po chwili zjawiła sią 
Żurkowa i zaczęła przepraszać 
go, proponując odbycie atosunku 
na łące za cmentarzem. Smółka 
zgodził sią na to,, a gdy znalezli

z kwotą 230 zł. W obec tego  
Koźmin zabrał tylko zegarek 
z łańcuszkiem, poczem oboje os
karżeni zbiegli.

Niedługo jednak cieszyli sią
ię na ‘ące, dał Żurkowej 5 zł., wolnością, bo zostali schwytani 

orych zażądała przed ato- przez policją i wczoraj na mocy 
san iem. werdyktu przysięgłych, Trybu-
c leazcze doszło do tego nał skazał Koźmina nn 10 lat c. w.
z* « « 4  !  ^postrzegł, że wpadł w a Zurkowską uwolnił od winy 
. i .  z 5’ albowiem usłyszał za i kary. Komplet, sędziowskiemu 
rv !" :S 1 .” ,ó i ' rSce przewodniczył a. o. dr. Solecki
wn| ! ulrza< Koźmina z re- * oto wali : dr. Ostręga i dr. Bo-
s k o c z J fn  W cręc-e,; . K.ozm‘n do- bilewicz. oskarżał prok. dr. Przy- 
wydania °  • 1” °  k* 1 zażądał tulski, bronili adwokaci: dr. Au-

Pieniędzy. Pieniędzy gustynak i dr. Knoebel.

panny Patzck książę Sigvard utra 
ci wszystkie prawa księcia domu 
królewskiego.

Ks. Sigvaid jest wnukiem ks. 
Coiinauguł, żyjącego jeszcze bra 
ta króla Edwarda i syna królowej

Wiktorji. Ks. Sigvard bawi w Lon
dynie pod przybranem nazwis
kiem Holger. Ks. Sigeard praco
wał w Berlinie w Ulie jako reży
ser filmowy i tam poznał Erykę 
Patzek.

opozycji znowu nie jest takie p raw 
dziwe, tfdyż opowiadają, że niektórzy 
członkowie poszczególnych klubów 
sa z różnych powodów zadowoleni, 
że Konstytucja została  wreszcie  u- 
chwalona: dale] niektóre odiamy par 
ty j  opozycyjnych uważają  wręcz, że 
konstytucja  jes t do przyjęcia  dla 
nich. W reszcie  panuje ogólne przeko 
itanie, że zwolennicy party] opozycyj 
nych, to znaczy doły party jne  w y ra 
żają głośno swoje niezadowolenie t 
powodu zupełnego braku zaintereso
wania zagadnieniami konstytucylneml 
przez Ich przedstawicieli w Selmie. I 
z tego powodu doszlu do różnego ro  
dzaiu ostrych starć.

Opozycja, w brew  oczywlstemn fak 
łowi, że nowa Konstytucja została 
uchwalona, wprawdzie w okolicznoś
ciach niezwykłych, w sposób najznpeł 
nie] zgodny z obowiązującą konstytu 
cją, nsituje ciągle wskazać, że sposób 
uchwalenia konstytucji Jest conaj- 
m nle j_  zamachem stann.

Na w czorajszem  posiedzeniu 
komisji regulaminowej referent 
wniosku klubów opozycyjnych, 
oos. Podoski (BB) zapropono
wał przejście do porządku nad 
wnioskiem, jako nieaktualnym. 
Mówca uważa, że sp raw a ta zo 
stała już zupełnie wyczerpana 
przez odrzucenie na plenum Sej 
mu wniosku oos. Stroińskiego 
(KI. Nar.), dom agającego sie u- 
nieważnicnia protokółu z nosie 
dzenia Sejm u z dnia 26 s ty c z 
nia.

Po przemówieniu pos. Podosklego 
rozwinęła się obszerna dysknsja. w 
której przemawiali przedstawiciele 
wszystkich klubów opozycyjnych, 
wskazując, że knnsty tucja  została  u- 
chwalona nieformalnie i z narusza
niem konstytucji, Jakoteż regulamin* 
obrad Sejmu.

Glosami B. B. kom isja n r  ze
szła w głosowaniu do porządku 
nad wnioskiem opozycji.

Zkolcl komisja przystąpiła  do  rozpg 
trywania  wniosku Ktuhu Narodowe** 
domagającego się uznania mandatu 
pos. Jeszkego (BU) za wygasły. W nlo 
skodawcy m otywują to tein. że Jesz-  
kc mianowany został ostatnio notar
iuszem 1 stanowisko to miał rzekomo 
o trzym ać tylko dzięki stosunkom po 
li tycznym. Komisja upoważniła m ar
sa / łk a  do zasiągnięcia opinjl w  S ą
dzie Najwyższym.

Rejent hulaka i defraudant
„Jedm abnu" tycie zaprowadziło go na ław ę  oskarżonych

Tłuste posady  notarjuszów, 
k tórych  zarobki miesięczne się
gają  nieraz 10 tvsiccv złotych 
sa  praw dziw a niezwykłością 
przv zestawieniu zarobków sze 
rokich m as głodującego świata 
urzędniczego, gdzie zdobycie 
400 złotych za miesiąc w yczer
pującej p racy ,  uw ażane jest za 
fenomen niclada.

P rzy z n ać  wiec trzeba, że wv 
wiera to wd1vw  dem oralizujący  
i usposabia do przygnębiają
cy ch  refleksvj.

Na fotele re jentów rozpoczy
na sie niesamowity wyścig lu
dzi łasych  na obfite zarobki. Aie 
posady  te sa przeważnie zajęte 
przez s ta rych ,  zasłużonych sa 
downików I miejsce zwalnia sie 
dopiero -vtedv. g dv  okaże sie. 
że Jeden z no tar 'u szów  nie hvl 
godzien zaszczy tu  i nadużyt za 
u.'ęnia władz.

W ó w czas  postępują z nim z

cała surowością prawa, bez żad 
nych pardonów osadzając  go w 
celi więziennej, gdzie oczekuje 
dużego wyroku.

I słusznie. Bo jeśli kradzież 
grosza  publicznego jest sm u t
nym przywilejem ludzi nedznie 
w ynagradzanych ,  to złodziejów 
—  bogaczy  trzeba tępić bezlitoś 
nie.

W czora l  w  stolicy odbyw ał sie 
sąd nad rejentem Franciszkiem 
Baehańskim. R ezydow ał on w 
Żyrardowie, owem mieście pow 
szechnej nędzy i w yzysku , jak 
praw dziw y król. G dy wokoło lu 
dzie puchli z tBodu. on co mie
siąc zgarniał do k iesy od 4000 
do 8000 złotych.

Taicie słodkie życie urozm ai
cane było licznemi zabawami i 
kosztownemi kolacjami, na k tó 
re zjeżdżało  moc ludzi z W a r 
szaw y. Bo Bachański m ia łsze ro  
kle znajomości, jako  daw ny  se

k re ta rz  p rczyd ja lny  warszaw
skiego Sadu O kręgowego.

Zabawiał sie też w robienie fil 
mów 1 pożyczanie dużych pienie 
dzv zicmiaństwu. Te w szystk ie  i 
baclianalje re jenta Bachańskie- 
go musiały sic żle skończyć.

Najpierw stwierdzono, że po
kradł różne sum v z opłat s tem 
plowych. n rzypada jacych  na 
rzecz Skarbu. Przeniesiono go z 
Ż yra rdow a na głucha prowincje 
do Grabow ca w zamojskiem. Z 
w yżyn Karpat nie spada sie tak, 
iak to Bacliańskicgo spotkało. 
Zamiast 4000 zl. musiał konten 
tować sie kwota 600, a naw et 
300 zl. P rzyzw ycza jonem u  do 
kilkuletniego życia nad stan, zaj 
rzal w oczy niedostatek.

W  tym  okresie posypa ły  sią 
skargi o przywłaszczenie depo
zytów kllentowskich n a  8000
ZI- .  .  „

> (Dokończenie nai str. 2 jpeJ).
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Budowa mieszkań robotniczych
w K r a c z a  n a  n o w e  t o r y

W  planie akcji Inwestycyjnej 
rządu na p rzysz ły  rok budżeto
wy. rozpoczynający  sie 1 kwict 
nm. zasługuje na specjalną uwa 
i"e budownictwo mieszkaniowe.

Zooetnle słuszna w ydaje  się p rze
prow adzona ubiegłego roku zmiana 
rządow ej polityki finansow ania budów 
nictw a m ieszkaniowego.

Przypom inam y, poprzednio, w  
okresie dobrej I :nktury, bezpo
średnio oo o trzyin  ji  u am erykańskiej 
pożyczki stabilizacyjnej, rząd  za po- 
ś^edniciwem  Banku G ospodarstw a 
K rajow ego udzielał olbrzym ich sum 
na budwwnlctwo m icszkaiiiowe. Nie- 
maf w szystk ie dom y, pow stałe w  tych 
czasach, by ły  w niesione kosztem  B. 
(i. K„ gdyż budujący Dosiadali zupeł
nie Y.nlkonfe kap ita ły  w łasne.

O becna zmiana Idzie w kierunku u- 
dzietanla k redy tu  najw yżej w  w yso
kości 50 proc. ogólnych kosztów  bu
dow y. p rzyczeni w ysokość kredytu  
ograniczona została  do 5 tysięcy  zł. 
Jak  w ięc z tego w ynika, oznacza to 
p rzejście  z finansow ania w ielkiego bu 
dow nictw a do popierania budow nic
tw a  małego, rodzinnego. P rak tyczną  
t korzys ną strona now ej polityki fi
nansow ania budow nictw a m ieszkanki 
w ego Jest to, że p rzy  stosunkow o ma 
łych  k redy tach  urucham ia sie kapita 
ty  w ras.ie drobnych ciułaczy, te kapi 
ta ty , k tó re  gospodarczo by ły  nleczyn 
ńe.

Z punktu w idzenia ogólno-gospodar 
t z t g , w zm ożenie ruchu budow lanego 
posiada w ielkie znaczenie, gdyż spro

si adza ożyw ienie w szeregu  Innych 
dziedzinach życia gospodarcz. P rze 
m ysł budow lany bowiem nie ograni
cza sie jedynie do jakiegoś jedynego 
artyku łu , ale do catego ich szeregn. 
Obok budulca w  postaci cegły, d rze
w a, cem entu I w apna, potrzebnych 
le s t jeszcze w iele a rtyku łów  z p rze
m ysłu m etalow ego .elektrotechniczne 
go i t. p.

W  roku bieżacvm dla finanso 
w ania ruchu budowlanego uru
chamia sie znacznie większa su 
mę, aniżeli w rolru ub.. ogółem 
k re d y ty  w iosa 37.5 tnilj. zł., 
orzyczem  w prow adzono  szereg 
uproszczeń i ułatwień, ukończo 
no w szystkie  prace przygoto- 
w awcze dzięki czemu sezon bu 
dowlany będzie mógf sie wcześ 
niej rozpocząć i bedzie bardziej 
intensywny, aniżeli w roku u- 
biesrlym.

DaN zvm  krokiem w kierunku 
zaspokojenia głodu mieszkanio 
wego jest uchwała Krmiietu F- 
konomicznego R ady  Ministrów 
o podieciu specjalnei akcii budo 
w v mieszkań robotniczych 
Akcja ta m i  do tyczyć budowy 
domów o trieszkaniach pierw 
sze! potrzeby, przeznaczonych 
dla ludności mniej zamożnej. A 
wiec dla robotników, rzemieślni 
ków i pracowników umyslo-

juu najcie
tragicznych I i omlcznycft z 
NlcZNAJOMA Z LOZY

Towarzystwo weszło na wi
downię Teatru Narodowego na 
dobrycn dziesięć minut przed od
słonięciem kurtyny. Ludwik Po- 
idechowicz odsunął się trochę na 
Dokw by przepuścić naprzód da- 
my. Jego towarzysze, zagadani, 
ociągali się jeszcze przy wejściu.

—  Panie Ludwiku —  zagadnę
ła go naraz jedna z pań, —  cóż 
tak pana absorbuje, że się pan 
nie odezwie ani słowem?

— O, ja go znam, —  wtrącił 
jej sąs.ad. —  On się teraz napa
d a  atmosferą teatralną.

—- Masz rację, Michale, —  od
parł z uśmiechem Ponicchowicz 
— napawam się tą, jedyną w s w q  
im rodzaju, atmosferą.

—  Jednak kino to coś w spa
niałego! —  westchnęły obie pa- 
nte.

sr- Jest ruch na ekranie, wiele 
wspaniałych widoków i pomy
słów, niemożliwych wprost w te
atrze —  zauważył jeden z panów.

- T y ,  Ludwiku, zawsze byłeś 
oryginałem, —  dorzucił drugi.

—  Kwestja gustu ostatecznie, 
a ja  kocham teatr i jego publicz
ność —  odparł Ponicchowicz i z 
uśmiechem rozejrzał się po sali.

Jedna z lóż zatrzymała dłużej 
na sobie jego spojrzenie. Weszła 
do niej właśnie wprost zdumiewa 
jąca kobieta. Ludwik oniemiał z 
podziwu 1 utkwił w niej swe za
chwycone oczy. A dama zdjęła fu 
tio, które natychmiast pochwycił 
jej towarzysz, by odłożyć je w 
głębi loży, poczem usiadła przy 
balustradzie, rzucając od czasu 
do czasu parę słów swemu kawa 
lerrwi. który nie przestawał szep 
tać do jej uszka.

Jeszcze chwila i na sali zapa
nował półmrok. Ludwik odwrócił 
się z żalem od loży i zaintereso
wał się komedią, która zresztą 
warta była uwagi. Stopniowo 
prawie zapomniał o pięknej nie
znajomej, tak go pochłonęła sztu
ka, grana po mistrzowsku przez 
jeden z najlepszych w Polsce ze
społów aktorskich. Aktorka, gra
jąca główną rolę, była bardzo ła
dna ? nor :ruinie podobała się Po- 

nowi -7v .„i, teraz jednak po*

wvch. k tórvch  dochód miesić cz 
ny  nie p rzek racza  250 zł. mie- 
sieczr.ie.

Jak już w spomnie iiś ijy  w yżej, je j t  
to r' ■':> zupełnie n o n a  gdyż dotycb* 
cza ■ pomoc rządu & dzicJzin ie l u  
dov, . tw a  m ieszkaniow ego ogranicza, 
la  sit; do / , c h  k t ó r z y  leit jakiekol
wiek w łasne w apit.ty , obecnie rzg J 
w kracza  na drogę planow ego budow
nictw a m ltozkad tai.lcb J i l  szerokie , 
w arstw  klasy  " i c ~ |„ » e i ,  k tó ra  nie 
posiada kapitałów  dla podjęcia bono
w y w e w łasnym  zakresie O bow iąz
ku dostarczenia tych  m iesznad podjął 
sie rzau.

W bieżącym toku na cel ten 
przeznacza sie sume 5 milj. zł. 
z sum przbznaczonych na k redy  
towanie budownictwa m ieszka
niowego w planie Funduszu P ra  
cy oraz Funduszu Inwestycyjne 
go.

Ula w ykonania całe j te j akcji pow 
sta ła  specjalna spółka, k tó ra  bęazle 
p row adziła budow ę, eksploatację o- 
raz  sprzedaż domow m ieszkaniow ych 
pierwsze) potrzeby AV skład tei spół 
Li jako ndziałow cy w chodzą Bank 
G ospodarstw a K rajow ego, Fundusz 
P racy , za zgoda M inistra S sarb u  mc 
ga do niej w ejść rów nież inne insty
tucje  państw ow e.

K redyty, przeznaczone na fi
nansowanie budownictwa miesz 
kanioweeo pierwszej potrzeby,

udzielane beda Jedynie na budo 
w e domów jednorodzinnych, 
które sa wznoszone w ceiu sprze 
dąży  na warunkach, odnowią 
dających  możliwościom płatni
czym  ludności mniej zamożnej, 
o raz na oudowe domów jednoro 
dzinnvcb 1 zbiorowych, wzno
szonych celem w ynajm u miesz
kań za  czynszem, nieprzeicraczn 
iacvm  możliwości płatniczych 
ludności mniej zamożnej. Domy 
te posiadać m aja wv?acznle mie 
szkani* pierwszej potrzeby o po 
wierzchni wyższej. aniż-eli 42 m. 
kw. w domach Jednorodzinnych 
oraz 36 m. kw. w domach zbioro 
wvcn. Ogólna w s o k o ś ć  udzie
lonego k redytu  może wynieść 
80 proc. kosztów budowy łącz
nie z gruntem. Oprocentowanie 
w ynosić bedzie jedynie 2 proc. 
w stosunku rocznym.

Nowa akcja rządową rozpo
czyna się na skromnej skali, ale 
przeto niemniej należy la z ra 
dością powitać. Sko to  pierwszy 
krok zostanie zrobiony, hasten  
,ne pójdą łatwiej 1 prędzej. A 
Jzieki ternu spraw a mieszkań 

|robotniczvcn może przybrać  
wreszcie pożadanv obrót.

R eient  BacnańsKi  przed sądem

cawszYch wydarzeń
ostatnich lat w Warszawie
myślał, że jest dość niezgrabna i 
sztuczna... 1 mirro woli odwróci! 
głowę do owej loży.

Nieznajoma, oświetlona tylko 
przez ma!ą, dyskretną lampkę z 
loży, była doprawdy czarująca. 
Ludwik coraz mniej uwagi juz 
zwracał na scenę, a coraz więcej 
na lożę.

Akt się skończył, zabłysnęło 
światło.

—  Chodź, Ludwiku, wypalimy 
papierosa w foyer.

—  Dziękuję, zostanę lepiej, by 
dotrzymywać towarzystwa wa
szym żonom.

—  Zawsze rycerski! —  zawo
łały damy.

—  Zacofany... —  wzruszyli ra 
mionami panowie.

Ludwik został.z dwiema pan-a- 
mi, by patrzeć na trzecią. Szczę
ściem, towarzyszki jego były 
dość gadatliwe, by same sobie 
wystarczyć i me zauważyć milczę 
nia swego towarzysza.

Nagle zauważył, że owa niez.ia 
joma zwróciła na niego uwagę. 
Była zmieszana, nie śmiała się 
już, rzucała nań ukradkowe spoj- 
izenia... Ona więc też coś do nie
go poczuła?

Następńy akt przeszedł mu, 
jak we śnie. Nawet nie patrzał na 
scenę. Zresztą ona też była jakaś 
nieswoja... Czyżby te dwa serca 
rwały się do siebie? Ludwik miał 
sucho w gardle. Na przerwie nie
znajoma została sama jedna w Io 
ży.

Ludwik wstał z krzesła i ledwo 
przeprosiwszy towarzystwo, po
czął się zbliżać do loży. Dama, 
wzruszona jakby, spuściła oczy. 
Ludwik był od niej o parę K ro
ków, gdy sobie nagle przypom
niał:

— Do licha, ależ to Elżbieta! 
Była to jego dawna kochanka

która go unieszczęsliwiła, zdra
dzała wielekroć, wreszcie, w trak 
cie gwałtownej sceny, strzeliła 
doń. Poznał ją dopiero teraz...

—  U djabła i pomyśleć, że ja 
do niej przez cały wieczór oko 
puszczałem!

(Początek na str. 1 szej.)
ś led z tw o  stwierdziło w kan

celarii no tariusza  dziwne stosu 
neczki. Siedział tam kuzyn jego 
M arjan Kowalski, k tó ry  czuł 
sie jak we w łasnym  folwarku. 
Rezultaty jego uchybień mus' 
pokryw ać z własnej kieszeni na 
rzeczona bachańskiego , a póź
niejsza jego żona, prow adząca 
w kancelarii kase. C iem iu m  ty 
Dem był tam jeszcze zastępca re 
ienta, H enryk Czekajewski. któ 
rv skórę zdzierał z chłopów za 
czynności urzeJowe. G dy sie to 
wydało, został w yrzucony, ale 
braki zapłacił Bachański, bo 
Czekajewski odgraża ł sie publi 
cznie, ze zna jego wszystkie  ta
jemnice ' t rzy tna  go w ręku..

G d v  właściciele depozytów  
zgłaszali sie po pieniądze, nie 
mogli n igav zastać  BacnansKie-

go. Tylko narzeczona jego. obie 
cywała, Że w szystko  zostanie 
zapiacone po śluoie, a gdy  w 
dniu ślubu złapano re jenta przed 
kościołem, prosił o naro- 
tygoaniową zwfoks. w ystaw ia
jąc ludziom weksle i ofacac róż 
ne procenty. bvle spraw ę uśpić.

W edług obiiczoń prokuratora 
ogólna wysokość s tra t  Skarbu 
wynosi około 90(;0 złotych. B a
r a ń s k i  przyznał sie do przvwła 
szczenią tych pieniędzy. Odpo 
wiada on przed sądem  z wiezie
nia. Roczny pobyt w zamknięciu 
'mienił go w widoczny sposób. 

Rejentem już r ie  jest, bo zanim 
stanął przed sądem, został dy 
scyplinarnie zdegradow any.

P roces  jego ściągnął na salę 
tłumv ciekawwch. Z daw nych 
''rzviaciół. nikt jednak nie przv 
sz td l.  '

S ta ły  b y w a l e c

Jutro 79-te opowiadanie o, t. 
„JaU u f  oni kochali*'

(S. F.) Dawid Cygielrnan jest 
Stałym bywalcem sadowym. 
Zawszc przycnodzi ao sadu w 
stroju aresztanckim  j w tow a
rzystwie policjanta. Zawsze 

jest oskarżony o to saino. O 
kradzież.

Już p rz’’ wejściu na sale wo
ta sie przyjaźnie z woźnym.

—  Uszanuwanie, panie w oź
ny.

—  Ztiów jes teś? —  mruczy 
woźny.

—  Jak  pan wodzisz. Co s ły 
chać?  Nikt do mnie w czasie 
mojej nieobecności nie teiefono 
w a ł?

— He, he* —  uśmiecha się 
woźny. —  Humorek, łobuzie, 
masz.

—  Cg) mam nie mieć? Żlfc mi 
lest? Takie znajomości i sto
sunki, iak ja to nfkt nie ma. 
Mnie zna ią  w szyscy  panowie 
seżziowie w W arszaw ie. A jak 
u w as?  Nic sie nie zmieniło? 
Sędzia ten sam ?

— Ten sam.
— Hm... Właściwie mogliby 

iuż zmienić. On za długo siedzi 
na jednem miejscu.

— Boisz się, że cie za dobrze 
zna?

—  I to trochę. 1 wogóle ja łu
bie nowe twarze. Urozmaicenie.

P >  wejściu na sale. Cygiel- 
m an siada na ławie dla o sk a r 
żonych I szuka kogoś wśród Pt 
oliczności.

r
1

W esoły K ą c *  I
i

ZĘBY.

—  Uj! —  niepokoi się. — 
Gdzie jest mó.< pokrzyw dzony?

—  Kto? —  pv ta policjant.
—  No, mój pokrzyw dzony! 

Co go okrad łem '. .  A1 J e s t ! Sie 
dzi tam w kacie!

1 Cygielrnan uśmiecha sie w 
stronę pokiZY wdzonego.

— Myślałem, że pan sie 
spóźni. Nie wojno!., U nas w
sadzie punktualność przede- 
w szvstkicm .„ Ale pan mnie wte 
dv ganiałeś! Aż przyjem ność 
było patrzeć! P a n  musisz być 
sportowcem, co?

Na sale wchodzi sędzia. W v  
wołuje spraw ę Cygielmana. 
C zyta ak t  oskarżenia, zarzuca- 
iacv Cygielmanowi kradzież  wa 
lizki. postawionej na chodniku.

—  C zv  o skarżany  przyznaje  
Sie do w inv?

—  Panie sędzio! —  uśmiecha 
sie Cvgieim an. r g  Poco  te ty  tu 
ły ?  P oco  ten „oskarżony “?  P; n 
sędzia może mi mówić „ ty “. My 
sie znam y nie rok 1 nie dwa.

—  Nie gadać! P rzy z n a je  się 
do w iny?

—  Żeby nie zabierać panu sę
dziemu czasu, to ja powiem od- 
razu. Niech pan sędzia da trzy 
miesiące będziemy kwit.

Ale sędzia ze względu na prze 
szfnść „Da widka“ w ym ierza mu 
6 miesięcy.

—  U innego sędziego — hvm 
dostał mniej. U pana sędziego 
iest w szystko  drogo —  w zdy
cha Dawidejt,

Kasa Chorych wstawia swym 
członkom brakujące zęby, tylko 
wtedy, kiedy zachodzi koniecz
ność. To właśnie starał się wy
tłumaczyć doktór Antoniemu Go 
ląbkowi, który po upadku ze 
schodów stracił wszystkie /zęby.

—  Zębów panu nie wstawimy
  oświadczył. — Wstawiamy
tylko wtedy, jeżeli to jest niezbę 
dne dla zdrowia, lub dla wyko
nywania zawodu. Rozumie pan?

— Nie — westennął Gołąbek.
—  Niecn s ę pan zastanowi. 

Pan jest z zawodu zdunem. Więc 
panu zęby przy -robocie nie są 
potrzebne.

_  Jakto nie? —  zdziwił się 
Gołąbek. — A jak mnie klient 
srebrną monetą płaci? To najle
piej zębami sprawdzić, czy do  
bra, czy fałszywa.

—  N e o to chodzi.
— Albo, jak chce gwizdnąć 

na pomocnika, żeby mnie glinę, 
albo papierosy przyniósł?

_  Co to ma wspólnego z zę
bami?

— Co? Spróbuj pan gwizdnąć 
bez zębów w gębie!.. Albo jau 
mam ręce w glinie i trza rękawy 
koszuli zawinąć? To czem zawi
nę, jak nie zębami?

— Nie o to chodzi —  pokręcił 
doktór głową. — Gdyby pan pra 
cował w zawodzie, którego wy. 
Konywanie bez zębów wogóle 
:est niemożliwe, tobyśmy panu 
musieli wstawić. Rozumie pan?

— Ahai. T o  niby, icpy  mnie 
zeby wstawili, trza zawód zmie
nić...

—  Ja tylko dla przykładu pa
nu mówię Gdyby pan naprzyk- 
ład był akrobatą cyrkowym. Ro
bota polega na tein, że na jed
nym trapezie zwisa pan głową na 
dół, a w zębach trzyma pan...

— Panie doktoizel j a  tak nic 
mogę!

— Czego?
— Żeby głową na dół zwisać. 

Murowane du litygi pojadę.
— Przecież ja tylko dla przy

kładu mów^i.. .  Więc zwisa pan 
głową na dół i w zębach trzyma 
pan drugi trapez, na którym rwi 
sa kolega...

— Żaden kolega się nie zgo
dzi.

 I trzymając trapez w zę
bach, zaczyna się pan bujać. Tam 
i zpowrotem.

—■ O rany! Bujać «ię głową 
na dół? Żeby mnie klucze z kie
szeni wylecieli i forsa?

—  Więc, widzi pan, w tvm 
zawodzie bez zębów nie niożna 
pracować. I gdyby pan w tym 
zawodzie praeow-J, musielibyś
my panu zęby wstawić. Rozumie 
oan teraz?

Antoni Gołąbek podrapał s !‘ 
w głowę.

— Rozumiem. Żeby mnie zeb 
wstawili, to trza koniecznie gło 
wą na dół się buiać... Rv7\’kr‘"'- 
na rzecz... Będę się mus ał z żo 
ną naradzić, czy warto.

Jbtpoitag Sad*.
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Listy ostatniej carowej
(d. L) Rosyjskie Archiwum 

Państwowe ogłosi,o nicdav.no 
ostatni!) serję korespondencji ca 
ra Mikołaja li, pisaną w okresie 
giudnia I ti 16 io*u i od lutego 
cfj kwietnia 1917 roku.

Na początku grudnia znajdo
wał się car w Głównej Kwaterze 
Wojskowej. Pod lieuóeeność ca
la  zaczęły coraz częściej podno
sić się giosy przeciwko Rasputi
nowi, który w tym czasie iniał 
nieograniczony wprost wpływ 
na carową, a jirzez mą pośrednio 
i na samego cara.

Carowa obdarzała rozpustnego 
starca niezwyklcm zaufaniem. 
Każde jego, nawet mimowoli wy 
powiedziane życzenie było dla 
n.ej najwyższcin rozkazem, każ
de zdanie _  wyrokiem nieodwo
łalnym.

Kiedy więc liberałowie zaczę'i 
domagać sic wy.onienia, odpo
wiedzialnej przed Dumą, Rady 
Ministrów, Rada ta poważnie po 
derwała autoiytet i wpływy Ra
sputina na bieg spraw państwo
wych.

Żeoy przynajmniej w części 
stratę tę wyzyskać próbował Ra
sputin poprzez carową obsadzać 
poszczególne stanowiska za u la
nymi i oddapymi mu ludźmi. T a .  
kim protegowanym był m. m. 
Protopopuw, kandydat na mini
stra spraw wewnętrznych.

„Popieraj jego" — pisała wte 
dy carowa do męża, — bądź sta 
nowczy i nie ustępny. Rasput.n 
uważa, że jest to człowiek, któ
ry zbawi nusz kraj. Pamiętaj, że 
jest on świętym, musisz więc dla 
dobra ojczyzny słuchać się Ras
putina."

Carowa ' ostro występowała 
przeciw Dumie, o czem świad
czy jej list z dnia 9 grudma. 
„Rozpędź Dumę. Nic dobrego 
Duma nie przyniesie.**

Duma mia'a być zamknięć 
13-grudnia, a w styczniu na no
wo otwarta Posłowie wobec te
go zostali w Petersburgu.

Carowa była z tak:ego obrotu 
sprawy wściekła i pisała do mę
ża:

„Rozwiąż natychmiast Dumę. 
Nie wiesz, co się święci. Z czy- 
stem sumieniem wysłałabym na 
wygnanie Lwowa, Milukowa, 
Guczkową i Poliwanowa. W o- 
kresie wojny nie należy być ła
godnym. jestem przekonona, że 
gdy spotkasz się z wrogiem na 
ironcie, będziesz mężnie wal
czył. Musisz wobec tego t  w kra 
iu okazać zdecydowaną posta
w ę "

W kilka dni później został za 
mordowany Rasputin. W związ
ku z tern ęarewa pisała do mę
ża:

znów pojechał na front. Carowa 
pisała doń codziennie listy. W o- 
statnich donosiła o rozruchach w 
Petersburgu. 27 lutego car tele
grafował, że wraca natychmiast 
do domu. W drodze pociąg cara 
został zatrzymany.

2 marca carowa napisała aż 
dwa listy, które mień wręczyć 
Sołowicz i Gramotin. W listach 
tych carowa z oburzeniem pisa
ła o stanowisku armji, która o- 
puszcza swego miłościwego ca
ra, z nienawiścią wspominała 
poszczególnych ministrów.

Były to ostatnie Hsty carowej.
Wypadki potoczyry się w  tem- 

„Nie chcę i nie mogę wierzyć, pie niezwykle szybkiem i dła to- 
żt nasz święty został zamoicio- dżiny carskiej nieociekiwancm. 
wany. Niech Bóg zlituje się nad .Zakończone zostały znaną wszy- 
nami." Is tk m  śmiercią całej carskiej ro-

W końcu lutego Mikołaj III dżiny.

Został wierny ptzez 13 ‘itł
(m.) Do policji w Parmie zgio 

sił się przed pewnym czasem 40- 
lctni Giuseppe Prato, kupiec z 
Tunmu, z prośbą o odnalezienie

U 2.580 złotych naokoło świata
Św:itow y kryzys gospodarczy 

wywarł ujemny wpływ między in 
nemi również na komun i nację ok 
ręiową. Nie tak dawno krążyły w 
pranie europejskiej ilustracje, 
przedstawiające porty angielskie 
i francuskie, przepełnione bez
czynnie stojącemi okręiami towa 
rowemi. Wiele poważnych firm 
transportowych musiało ogłosić 
bankructwo, a te, które pozosta
ły, z trudem unikają likwidacji. 
Jeszcze większy kryzys przeżywa 
ją w ostatnicłi latach pasażerskie 
linie okrętowe.

Skończyły się dawno te cza
sy. gdy podróżni wykupywali 
wszystkie miejsca w pierwszej 
klasie i gdy apartamenty i salony 
luksusowych okrętów rozbrzmie
wały echem beztroskiej zabawy 
w czasie podróży. Szczególnie 
przytem uwzględn-ć należy linjc 
okrętowe, obsługujące przestrze
nie Oceanu Spobotncg-u jeszcze 
przed kilku łaty wycieczki jędno. 
czy kilkudniowe bogatych Amc-

ponji lub Chin, były zwykłą roz
rywką.. Poza tern amerykańskie i 
japcńsKie biura podroży organi
zowały wycieczki „around the 

world —doko.a świata, cieszące 
się nadzwyczajneni ■powodze
niem.

W r. 1931 za tysiąc.dziesięć do 
laró w, a w r. 1932 za .670 duta- 
rów można Dyio o j^ ch ać .  świat, 
zwiedzając miejscowości, zasłu
gujące na uwagę „gJubtrottera". 
Ud r. I9d2 aaczę ła  się zmniej
szać liczba podróżnych, To też 
towarzystwa okrętowe, rozporzą 
dzające olbrzymim kapitałem, sta 
rały się uprzyjemnić swoim kli
entom podroż morSKą Podróżny 
korzystał z komfortu, jaki można 
znaleźć tylko w luksusowych ho 
telach. Bilet pierwszej klasy wpro 
wadząt Jo  apartamentów, bawial 
ni dla dzieci, basenów, 'kortów te 
nisowych, sal gimnastycznych, 
bibljotck, i zapewniał korzystanie 

: Z; pięFWszorżęuncj Kuchni pod
czas podroży morskiej. Na wici
ach okrętach japońskich, jak „A-

w cszczow, kló-limią bogowie, przenoszę 
zawodu ciągnęli ście, jestem mężem i  Krety, 

który wróży.*
Charakterystyczne, że ogłoszL 

nie wskazuje na cudzoziemskie 
pochodzeń.e i specjalną łaskę bo

rvkanów na wyspy morza połud
niowego, do Australji, Filipin, Ja] sama Maru" \ ,',Ctuchibu "Mam

i— I ^I Mi i mi l i l l  il I zaprowadzono nawet krótkofalo-
r  L r  m I we stacje radjowe i uruchomio-

Rcla wroib.tow przed wiekami
Już w starożytności było wie- . „Utuaśmam sny, opiekują s:ę topniała w dalszym ciągu. Postu 

lu wróżbiaizy i w.cszczów, klo-lnuią bogowie, przynoszę szczę- nowiono więc ostatecznie uciecj 
rzy ze swego
wielkie zyski. Publiczność wtedy 
we wszystko wierzyła, nawet na 
leżało do dobrego tonu pytać o 
losy przyszłości.

Nikt nie podejmował decyzji, 
nie udawał się w podróż bez u- 
przedniej poiady z wieszczem.
Konkurencja była oczywiście du 
ża, więc wróżbici posługiwali 
się reklamą.

Największą akcję propagando 
wą rozwinęła wyrocznia clellic. 
ka. W wykopaliskach, które pod 
jęto teraz w świątyni Tcrasms 
wpobliżu Memphis znaleziono 
parę tablic. Po odcylrowaniu 
ty d i  tablic, odczytano następują 
ce ogłoszenie:

Amerykański geologowie, któ 
rzy parę takich napisów na świą 
tym znaLili wysnuli wniosek, że 
ówcześni oficjalni i ogłaszani 
wióżbiarze stanowili poważny 
zastęp, który miał wielkie wpły
wy w codziCnncm życiu.

Dla swyclf tablic ogłoszenio
wych wybierali oni najbardz.ej 
w.duczne miejsce, a mianowicie 
aleję, któią lud pielgrzymował 
do świątyń.

(d. 1.)

n i iii i su m
Zdradzili go wspólnicy, któr m n e zapłac.ł

HAGA. (PAT.) P.zcd sądem 
okręgowym w Amsterdamie roz 
począł się sensacyjny proces, 
pochłaniający uwagę całej Ho- 
landji, przeciwko wiascicitiowi 
pięknego zamku Nłemode. poło
żonego pod Amsterdamem, o 
włamanie i okradzenie, dokona
ne przez samego właściciela p. 
Onnes w celu otrzymania grube
go odszkodowania od towarzy
stwa ubezpieczeniowego.

Onnes, bogaty i wpływowy 
Holender, będący w tiudnem po 
łożeniu irnansowem, nawiązał

stosunki z podejrzanymi osobni
kami, obiecując im nagrodę w 
wysokości 10 tysięcy guldenów 
za zainsccnizowanie włamania i 
kradzieży cennych obiazów i mi
niatur, znajdujących się w jego 
zaniku. Niedotrzymanie obietni
cy wypłaty nagrody było powo
dem wykrycia sprawców „kra
dzieży" i inicjatora tego osobli
wego „właman;a‘‘.

Sąd amsterdamski zajmuje się 
obecnie epilogiem tej sprawy, 
która ściąga liczną publiczność 
na salę rozpraw.

się do starego sposobu: obniżyć 
do minimum ceny.

Na konferencji odbytej w ub. 
miesiącu w Tokio, w której wzię 
Ii udział przedstawiciele towa
rzystw okrętowych, oraz biura 
podróży amerykańskich i japoń
skich obliczono, że ceny biletów 
naokoło świata można obniżyć 
do 422 dolarów. Są to bilety tury 
styczne, które jednak zapewniają 
podróżującemu wszelkie wygo
dy. Cała trasa, wynosząca z No
wego Jorku, jako miejsca wyjaz
du, 25.961 mil ang. (mila ang. wy 
nosi przeszło 1.523 metr.), bieg
nie tak jak poprzednio do San 
Francisco (z N. Jorku 3.211 mil), 
Jokohamy (5.499 mil), Londynu 
przez Sucz (12.160 mil) i z Sout 
hampton do Nowego Jorku 3.091 
mil. Pasażer, wysiadający na ląd 
ma zapewnione przejazdy autoka 
raini, pobyt w hotelach, opłaty 
widowiskowe i udogodnienia pa
szportowe. Organizatorzy wycie
czek „around the wordl" przy
puszczają, że zniżka ta ożywi 
znowu ruch na linjach okręto
wych. Rzeczywiście podróż doo
koła świata za cenę 2.500 złotych 
może niejednego zachęcić. Tylko 
wielu musi się poważnie nad jed- 
nem zagadnieniem zastanowić: 
skąd wziąć 2.500 złotych?

Badan.a lc..ars.,ie przeprowa- 
Ui one wśród kobiet pracujących 
w pizemyśle ustal ly, że najcięż
sze nu dla itob.ct zawodami są ga 
łęz.e przemysłu papierniczego, 
metalowego, ceramicznego i o- 
d i żowego. W grupie introłiga 
r . irko  - papierń.czej kobiety u- 
p.wają dużo alkonolu i tytoniu. 
sV dziale odzieżowym najwięcej 
i  ibiet pracuje z podwyższoną 
temperatmą: w kiawieczyźnie i 
b i ’>‘ż.:i..ur tvi ie — 37 proc. w try- 
kotaistwii — ,45 proc., w tkac
twie — 40 proc., w przędzalnic
twie — 37 proc. Najwięcej bra
ków tizycznych wykazują szwacz

introligatorki. Rówid, szlitierki 
nież choroby skórne rozwinięte 
są najwięcej wśród pracownic 
w introligatorstwie i papiernic
twie, najmniej — w handlu. Szli
fierki cierpią na serce, aczy i plu 
ca. Na oczy najmniej zapadają 
przy wyrób,e celulozy i gumy. 
Najsmutniejszą statystykę wyka
zuje dział papierniczy. Z kobiet, 
zatrudnionych w tym przemyśle 
6 proc. używa alkoholu, 18 proc. 
cierpi na choroby skórne, 40 
proc. — na oczy, 33 proc. — na 
płuca, 18 proc. — na serce, 14 
proc. — na system nerwowy.

niejakiej Ma,ji ViJi, z któią i<v.- 
stał się w r. 1916 i dotychczas 
nie może jej odnaleźć.

Opowieść kupca jest-tak intt- 
resująca, że warto ją przytoczyc. 
Na króiko przed wybuchem w oj 
ny, Prato nawiązał bliższy -s-lesis 
nek z Marją V id i. Młodsi. jpcii-aii 
się i wierzyli, że wkrótce staną 
przed ołtarzem, -

Niespodziewanie zarządzano 
mobilizację i Prato został powo
łany do szeregów. - > w;

Po upływie wielu miesięcy, 
Marja sądząc, że ojciec ,ń  tkiec. 
ka zginą! na polu bitwy, w s i a d 
ła w związek małżeńsid z. ro lo t-  
nikiem, który też adoptował sie
rotę.

W  r. 1931 mąż Małji zmarł, 
pozostawiając ją w -ciężkich wa 
runkach matcrjclnych. * Kometa 
walczyła dzielnie o utrzymanie 
się na powierzchni życiu.

Pracowała ciężko, nieraz pa
dała ze znużenia, ale mgJy nie 
zaświtała jej myśl by zgodzić 
się na przedstawione jej kuszące 
oierty... Marja, obdarzaną nie
przeciętną urouą, spotykała-; J ę  
z ofertami różnych ciemnych ty
pów, którzy proponowali jej .łat
wy zarobek... jednakże' dzićlna 
riewiasta nie zawahała srę, 
stanowczo oumó..\na. - '

I oto teraz po tylu łatach jzja- 
wił się jej pierwszy niązr, ' Poli
cja natychmiast przyśfąpłła do 
poszukiwań i w d w a  diri pć miej 
odnalezione Marję. Mieszkała w 
jakiejś norze, wspólnie z krlKU 
iimemi osobami.

Guy zjawił się tain Prato , ko
bieta zrazu nie. poznała go. Jak
żeż mogła uwierzyć, że -tc-n.ele
gancki jegomość jest ojcc.n jej 
liziecka? Ale zaledwie -Prato 
kizykr.ął: „Marjo"!, niewiasta
pod wpływem silnego Wzrusze
nia zemdlała.

Dalszy bieg wypadków odbył 
się w pioiimująceni tempie. Pra 
to zabrał żonę i syna, 18 letniego 
młodzieńca do swego domu; u- 
rządzając z tej okazji Wrpąniałą 
ucztę.

PROGNOZA

—  Za cenę 30 franków mogę 
nami przepowieJzicĆ; ńa- 'każdy 
dzień pogodo.. . ;

—  Jest pan rnćWOfdloglcni?
—  Nic, rcmnatykiehi. '

Afera Stawiskiego isie bidzie wyjaśniona?
PARYŻ. (P.A.T.). Prasa pra- Stawiskiego i jego wydatków na zdaniem pisma> będzie miała

wicowa twierdzi, i e  'śledztwo w 
sprawie afery Stawiskiego natra
fia na coraz to większe trudności.

Część bardzo ważnych doku
mentów sprawy-zaginęła. M. in. 
zaginąć miały trzy zeznania, -.do
tyczące osobistości pulttycznyćh 
i dziennikarskich w PaTyżu. t )o  
rąk sędziego śledczego doszły za 
ledwie uryw.k,. zeznan pani Sta wis 
kiej, wszystkie zaś jej zeznania w 
sprawie stosunków politycznych

trele polityczne zaginęły bez śla
du.

Również sprawa czeków do
tychczas nie została należycie wy 
jaśniona.

^,'Echo de Paris" podkreśla, że 
dotychczasowe dochodzenia obra 
cają się wyłącznie dookoła osobi 
stości drugorzędnych, gdyż w afe 
rę zamieszane są „grube ryby". 
Parłam uitarna komisja śledcza,

wdz:ęczne zadanie wykrycia tych 
właśnie ważnych wspólników 
Stawiskiego.

„La Liberte" domaga słę, aże
b y  komisja śledcza niezależnie od 
spraw, związanych bezpośrednio 
ze stroną finansową skandalu, za 
jęła się również zbadaniem oko^ 
liczności ucieczki Stawiskiego ( 
jego śmierci w warunkaeft w v y «  
ce zagadkowych-
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Dowidzenia, mojtt Maleńka.
Już wkrótce może ujrzę znów strony rodzinne.
Możliwe, że będę musiał wystąpić z wojska i po

rzucić moje ukochane lotnictwo...
Będzie to dla mnie ciosem okrutnym, bo to prze- 

creż było marzeniem mojej młodości i celem w życiu.
Do zobaczenia, moja cudna maleńka Slcniusiu, 

a pozdrów ode ntrile panią Rajewską i podziękuj jej w 
mojem imieniu za troskliwą opiekę, jaką nad Tobą 
roztacza".

List zaadresowano ł wysłano...
Podążył do Warszawy, a za rum najtkliwsze my

śli Zbyszka... do Steni.

Przed wyjazdem Radecki upoważnił Rewskiego do 
opowiedzenia Irenie wszystkiego, co o nim wie. Irena 
specjalnie odwiedziła Rewskiego, który jej poprostu 
przeczytał wszystkie listy, otrzymane od Radeckiego, 
na co miał od niego pozwolenie.

Dowiedziała się z nich o tern, że Radecki w swoim 
czasie, jadąc do Ameryki, spotkał się z hrabią Brelskim.

Było to dla Ireny o tyle interesujące, żc pałacyk 
Brelskich w Warszawie Sąsiadował z jej pałacykiem, 
który jej został po mężu hr. Prnwdzicu.

Tak się złożyło, że zaprzyjaźniła się z hrabiną 
Brelską.

Pojechała do Warszawy...
Tam  znalazła kartkę od Ryszarda, że sprawa po

szukiwań, niestety, nie posunęła się naprzód.
Już od Rewskiego dowiedziała się, że Frei i Huż- 

dzik umieją tylko pieniądze Wyłudzać, a załatwić po- 
foądnie niczego nie połrafią...

Zasmuciło ją to niemało...
Żarliwie modliła się:
—  Boże, wróć mi ja. wróć.,. Natchnij sposobem 

odnalezienia mojej dziecinki...

Od Czasu powrotu z kraju, humor Radeckiego, iuż 
! tak ponurego i mrukliwego, stał się jeszcze bardziej 
zgryźliwy.

Gdyby jego Córka i wspólnik Paikowski, umieli 
Czytać w jego duszy, przekonaliby się, fe  jego spotka
nie z żoną, dziś wolną, niezależną i bogatą, jeszcze 
bardziej rozjątrzyło jego nienawiść i żądze odwetu.

Farma jego tymczasem rozrosła sie ogromnie; 
Zwłaszcza dzięki sprytowi jegó wstiólnika P skow sk ie
go, który wykazał dużo zmysłu rolniczego i handlowe
go zarazem. Dom mieszkalny mieli obszerny, ale bar
dzo skromnie urządzony,..

Wystarczyło im tu, Zresztą, zupełnie...

Królowała tu Krysia, niemal żywy portret matki, 
tyle tylko, żc bardziej śniada, ogorzała, tryskająca 
zdrowiem, pięknie się rozwijająca na świeżem powie
trzu pól i lasów.

Krysia stnla się typowem dziewczęciem z „dzi
kiego Zachodu", jakie znamy z filmów „cow-boy- 
skicli".

Głównym nauczycielem jej był Pajkowskł, raso
wy mężczyzna, rosły i silny, zahartowany w trudach 
życiowych, dziś już sięgający pięćdziesiątki, ale jesz
cze nietknięty najmniejszą chorobą czy słabością, bar
dzo przystojny, a nawet interesujący, dzięki szronowi, 
przypruszająccmu srebrem czerń jego włosów. Dla 
Krysi był pełen podziwu, a nawet cichego uwielbienia

Krysia zaś była dla swego nauczyciela pełna po
kornego tposluszcnstwa i wdzięczności, połączonej 
z szacunkiem.

Mieli teraz właśnie wyjść we trójkę na spacer, ale 
Radecki się wykręcał, jak mógł, pozorując to koniecz
nością wyrównania jakichś zaległych prac rachunko- 
wych.

Radził im, żeby się przejechali bez niego.
Trudno. Poszli sami.
Pajkowski rzeki:
—  Nie wiem, co to się ostatnio z Józiem dzieje... 

Stał się wprost niedopoznania. Zdawałoby się, żc po
winien być bardzo zadowolony... Wszystko idzie 11111, 
iak z płatka... Odkupił majątek rodowy, pięknie powię
kszony, a przecież zawsze tak bolał nad tem, że znaj
duje się w obcych rękach... Teraz, gdy już przynajmniej 
tę ranę zaleczył, wydaje się jeszcze markotniejszy, niż 
dawniej. Czy pani tego nie zauważyła, panno Krysiu?

Wzruszyła ramionami i odparła:
—  O, jeżeli będziemy mówili o wszystkich zmia

nach humóru mojego ojca, tobyśrtiy nie skończyli do 
rana. Nie zdarzyło się jeszcze, żeby choć kiedyś przez 
jeden dzień był w dobrym humorze do wieczora, 
a chwilami wywiera wrażenie człowieka, który stracił 
wszystko, co miał na świeslo: majątek, rodzinę, moż
ność ratunku. Nic z tego wszystkiego nic rozumiem. 
Już nawet nie pytam o nic... Ale. ale, drogi panie, już 
od paru dni chcę pana o coś zapytać...

—  Mianowicie?
—  Zauważyłam, że od pewnego czasu przestał mi 

patl- mówfć na „ty"...'
—  ja ?  — zapytał Pajkowskł, ociągając się...
—  Tak, tak, pan... I nawet muszę panu przyznać,

że jestem tem trochę zmartwiona.
—  Bodajże niesłusznie...
—  Czyżby?

—  T r z e b a  przecież Zrozumieć, i t . «
—  ...żc co?
—  ...że inny musi być mój stosunek do malej 

dziewczynki i mojej uczcnicy, dla której byłem nauczy
cielem i trochę jakby... wujkiem **• Ale teraz, gdy mani 
do czynienia już z dorosłą panią...

— Ale przecież 1 nada’ M ienicą,*
—  Tak, ale...
—  1 nadal taką... siostrzenicą...
—  To, niestety, nic...
Krysia welschnęła głęboko ł rzekła po  n*myśfc:
—  Więc pan uwaźu, l e  ja już jestem dorosła

panną?
—  Tak, ł to już nłe od dziś. Nie wiem, nawet do

kładnie, ile pani ma lat...
—  Kończę dwadzieścia...
—  No więc...
Krysia spoważniała I rzekła po Chwili:
—  Może pan ma i rację...
—- A teraz proszę mi powiedzieć coś o Wafcsźa-

wie ł o podróży do Polski...
—  Polska? Ach. to taki malutki kraik, malusień* 

ki... Gdzie jej tam do Aiticfykł?
—  Ale zato piękny kraj —  westchnął głęboko Pa*

jewski.
—  Tak to prawda... Pan pewno bardzó kocha

Polskę?
—  O, ponad wszystko...
—  Więc czemuż pan nłe Wraca?
—  Nie mogę przecież rzucić tego całego naszego 

utejszego gospodarstwa...
—  Ece... przy dobrych chęciach wszystkoby moż

na... Kto wie, może tatuś teźby wrócił do kraju...
—  Proszę się przyznać... Warszawa rzuciła 1 na 

panią swój trujący czar...
—  Mam być zupełnie Szczera?
—  Właśnie o to proszę...
—  Tam mi dobrze, gdzie pan jest...
Pajkowski oniemiał.,.
Krysia zaś mówiła dalej:
—  Czy pan wic co mi się najbardziej podobało W 

Polsce? Przedewszystkicm, biate dworki, które widzia
łam z okien wagonu, miłe i przytulne, tonące w zieleni, 
takie bardzo „swoje"... Pomyślałam sobie, że chyba 
nic milszego, jak mieszkać cicho i spokojnie w takim 
dworku. Od tej cnwili właśnie przyszła mi pewoa 
myśl do głowy...

Dalszy ciąg nastąpi.

P A N  B E M  K  S K U Z A C H
SPOWIEDŹ MEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE

Wacław nagle wstał. Oczy mu się iskrzyły, twarz 
wykrzywiła jakby z boiu.

—  A więc do tego doszło?! — krzyknął. —  A więc 
ty, Tola, tak czysta, taka ubóstwiana, ty sprzedajesz 
«łę za pieniądze?

Nie wiedziałam, Co mtl na to odpowiedzieć.
—  Upadłaś już tak nisko, że w szponach jakiegoś 

sutenera, który tobą kieruje, stałaś się wulgarną ulicz
nicą?... Sprzcdajną kobietą?... To dla niego chcesz wy
łudzić ode mnie te pieniądze? Boisz się, żeby cię nie 
zbił, jeśli nie przyniesiesz potwornego zarobku do je
go rąk?

—  Wacławie!... —  usiłowałam mu przerwać.
—  O, stało się dla mnie jasne twoje postępowa

nie! Dobrze prżynajmniej, że wstydzisz się powiedzieć 
prawdę, że nie 'straciłaś jeszcze resztek skromności?... 
A może to tylko udane, by tem więcej zyskać? Tem 
więcej wyłudzić pieniędzy-!

Stałam jak skamieniała, a on mnie bił, jak batem, 
temi oskarżeniami.

Nie wytrzymałam dłużej. Wybt:chnęłam płaczem. 
Zupełnie bez sił upadłam na krzesło ł omal nie stoczy
łam się na ziemię, tak mną wstrząsnął płacz.

Wacław nagle przerwał. Rzucił się do mnie, za
czął wołać:

—  Tolu, Tolu, uspokój słęl... Prżebacz mi to, co 
mówiłem... Ale jestem poprostu nieprzytomny, kiedy 
d ę  widzę... 1 czuję, że odeszłaś ode mnie na zawsze, że 
jestem bezsilny, by cię na nowo odzyskać!... Tolu, nie

Ełaczl Dam ci te pieniądze! Niczego nie chcę od cie
le!.., To tylko moja miłość, moja zazdrość przemówi

ła przeze mnieł„. Nie mogłem się opanować U  Tolu, 
nie płacz L

Ale ja nie mogłam tlę  uspokoić.
W acław głaskał mole po rękach, ociera! swoją

Rozmawiałem długo z Je- 
— Długo, d ługo .. Powic- 

wybaczyliśmy sobie na-

chusteczką Izy, które dwoma strumicniamf spływały 
po moich policzkach.

— Tolcczko! Przcbac2  mi!.. Skrzywdziłem cię!... 
Ale wzburzyła mnie twoja tajemnica, której mnie, ta
kiemu życzliwemu dla ciebie, nie chcesz powierzyć! 
Zaufaj mi! Pomogę ci, jak tylko będę mógł!... Zau
faj mi!

Zwolna uspokoiłam się.
— Widzisz, kochanie!... 

rzym... —  mówił Wacław. ■ 
dzicliśmy sobie wszystko i 
wzajem, co było do wybaczenia... Ale powiedz sama, 
czy bardzo się mylę, kiedy mówię, żc jesteś na nie
bezpiecznej drodze?... Może cię usidlał jakiś łotr, któ
remu zawierzyłaś?... Może znęcona obietnicą odzyska
nia dziecka wróciłaś do tego łajdaka hrabiego |ab!ow- 
skiego?... Och, Tolu! To właśnie wydaje mi się naj
prawdopodobniejsze!... Zresztą gadam, jak w malig
nie... Pocól byłoby ci trzeba' 900 złotych?... Ale ty nie 
chcesz mi nic powiedzieć! Wydajesz mnie na łup naj
okropniejszych przypuszczeń, najpotworniejszych do
mysłów!.. Nie dziw się, że nie mogłem zapanować nad 
sobą... W dodatku, kiedy użyłem podstępu i chciałem 
cię kupić! Tak, kupić za marne 500 złotych i ty się zgo
dziłaś? Czy kiedykolwiek dawniej pozwoliłabyś sobie 
powiedzieć coś podobnego? Nigdyl Praw da? A więc 
aż tak bardzo się zmieniłaś?

—  Wacławie już jest po wpół do dziewiątej!... 
Włerz mi, że nie mogę ci w tej chwili nic powiedzieć! 
tyle tylko: tu chodzi o życie mojego dziecka!

Wacław zatrząsł się cały.
—  Jatcto? Lusinkowi coś grozi?.*.
—  Nie kłamię! Przysięgam ci, że mówię prawdę!.. 

Ten łotr powiedział, że jeśli do godziny dziesiątej nie 
przyniosę mu 500 złotych, zadusi moje dziecko!

—  Ależ trzeba natychmiast dać znać policji!
Zrobił ruch jakby chciał wybiec 1 pokoju.
Złapałam go za rękę.
—  Wacławie, tu chodzi o tycie mego dzieciątka!.. 

Zanim policja znajdzie jego kryjówkę, Lusktek nie bę
dzie już ży!L. Ja go muSzę ratować!

—  Nie można tego puścić płazem! Nie można do
puścić, żeby jakiś łotr...

—  Znasz go dobrze! To  ten sam, eo już raz mł go 
porwał! Ten sam Józio!...

—  łla, łajdaki A\usi się znaleźć stryczek dla ta
kiego!

—  Ale narazłe Lttsinck jest w jego rękach! Za go
dzinę swemi potwomcmł łapami chwyci za szyjkę mo
jego maleństwa!... Wacławie!...

—  Ja cię nie puszczę do nory tego zbója!
— Zapominasz, że jestem matką! — krzyknęłam.

—  Co robić! Na miłość Boską, co robić? —  krzy
czał Wacław.

Czyż widziałam sama jakiś ratunek? Żadnego! 
Musiałam mieć pieniądze i zanieść je Józiowi. T o  wszy
stko.

—  Nie, nie! To niemożliwe, żeby tak! szubienic*- 
nik triumfował! Zaraz zadzwonię do policji!... Nłe do
puszczę do tego, byś miała Iść dobrowołhie w łapy to
go nędznika, do jego nory, w której będzie robił z tobą, 
co mu się tylko podobał... Nie, nigdy! —  krzyczał w 
uniesieniu.

Zrobił się purpurowy. Oczy nabtegły mu krwfą. 
Ręce zaciskały się się w pięści i otwierały naprzemian.

Przelękłam się, żeby co się nie stało, a wtedy 
przepadłaby możność dostania^pieniędzy! M* Moje dsio- 
cko byłoby zgubione l.«

Dalszy ciąg nastąpi*



Po w y r o lerci
O s t a t n i e  c h w i l e  s k a z a ń c ó w

IV. WOLAŁ ŚMIERĆ,
NIŻ WIĘZIENIE

Dziwnie tajemnicze i tragiczne 
zarazem było życie Stctana Ko
nia, który oskarżony o morder
stwo policjanta stanął przed są
dem doraźnym we Lwowie 27 
grudnia 192ó roku. Tajemnicze 
ze względu na rodzinę, którą ko
chał, na dwoje dzieci, których był 
przykiadnym ojcem, na żonę, kió 
rej życzył wszystko najlepsze. 
Tragiczne —  bo to, co robił, nie
zależnie od pobudek, jakicmi się 
powodował —  zaprowadziło go 
na szafot.

Koń vel Kuń był złodziejem. 
Tak! Z tego „rzemiosła" utrzy
mywał rodzinę. Ten sposób „za
robkowania" zawiódł go kilka 
razy do więzienia, wreszcie kazał 
mu okraść pewnego adwokata w 
Janowie. Kradzież się powiodła i 
Koń z workiem naładowanym już 
łupami, wracał do Lwowa, gdy 
na swej grodze napotkał patrolu
jącego policjanta.

— Co pian niesie? —  zapytał 
człowiek w granatowym mundu
rze.

—  Drobiazgi! —  odparł Kort.
—  Ma pan jakiś dowód przy 

sobie?
_  Mam! i padał policjantowi 

paszpoi l  G dy policjant był za
jęty przeglądaniem dowodu, Koń 
dobył rewolweru i strzelił. Poli
cjant padł. Koń, sądząc, że nie ży 
je, wyrwał paszport i zbiegł. 
Strzał jednakże nie. okazał się 
śmiertelny. Ranny policjant do- 
czołgał się do posterunku i za
nim zemdlał, złożył meldunek, że 
Stefan Koń ze Lwowa dokonał na 
niego zamachu.

Policja stanęła na nogi. Tele
fon do Lwowa:

—  Z Janowa jcdzic do Lwowa 
zbrodniarz, Stefan Koń. Areszlo. 
wać.

Stało się. Wysiadającego z po
ciągu Koma aresztowano. Reszta 
wiadoma. Sąd doraźny i karą 
śmierci.

—  Jakie-ma skazany ostatnie 
Życzenia? —  py ta  przewodniczą
cy*

—  Pragną się wyspowiadać, 
pożegnać z żoną ł siostrą, napić 
się wódki i coś zjeść.

—• Życzenia będą spełnione!
Niebawem przybył do celi Ko

nia kapelan, który udzielił mu po
ciech religijnych.

Jedzenie sprowadzono skazań
cowi za pieniądze... kata. Skła
dało się ono z bulek, sardynek i

wódki. Koń narazie nie tknął po
siłku.

W tym czasie przybyła do wię 
zienia jego siostra. Pożegnanie 
było krótkie, jak z obcym, które
go ani wita się z radością, ani 
żegna z żalem.

Przyszła żona. Z płaczem rzu
ciła się na szyję mężowi. Skaza
niec tulił ją i uspakajał, zapew
niał o  swent uczuciu i przepraszał 
za to, co się stało. Niewiasta głoś 
nym lamentem odpowiadała na je 
go słowa, co budziło w nim potę
gujące się zdenerwowanie.

U kresu ostatniej wizyty Kort 
wystąpił z oryginalnem żąda
niem:

—  Przysięgnij mi, tutaj, wo
bec księdza, że powtórnie zantąż 
nie wyjdziesz. Nie chcę, by dzie
ci nasze dostały ojczyma. Przy
sięgnij! To moja ostatnia prośba 
do ciebie.

Zrozpaczona kobieta uczyniła 
zadość mężowskiemu żądaniu.

Do ostatniej chwili żona prze
bywała z nim w celi. Kiedy nad
szedł czas wyprowadzenia go na 
miejsce stracenia i weszli do cc
ii strażnicy więzienni, Koń wypił , ........
wódkę, ucałował żonę i, wskazu-l miał zgon. 
jąc na bulki,-rzekł: I

—  Weź to dla naszych dzieci.
Dalsze jego siowa zagłuszył 

płacz kobiety. Odprowadziła go 
jeszcze na korytarz aż do wyj
ścia na dziedziniec. Tutaj zabrak 
ło mu słów, odwrocił zasłoniętą 
twarz ku lamentującej żonie, ski
nął głową i ciężkim krokiem ru
szył w stronę szubienicy.

Na szafocie zachował się spo
kojnie. W milczeniu wysłuchał 
wyroku, odczytanego przez pro
kuratora, a gdy ten skończył, dał 
znak, że chce mówić:

—  Dziękuję, że nie zostałem u- 
łaskawiony. Przepraszam za to, 
co zrobiłem. Ginę śmiercią ha
niebną!

Ucałował krucyfiks, podany 
mu przez kapelana, i bez oporu 
oddał się w ręce kata. Za chwi
lę pętlica oplotła jego szyję, po
mocnik kata wyrwał deskę z pod 
jego nóg i ciało zawisło na sznu
rze. Kilka drgawek pizedśmiert- 
nych i skazaniec życie zakończył.

Tak zginął człowiek tajemni
czy i tragiczny, który śmierć po
witał z godnością, choć życie 
prowadził równie haniebne, jak

Z pamiętnika bojowt
Romana Johna, pseudonim Jaskó?a

Z a m ą c h  n a  g u b ern atora

Ja ck Bury.

Już w młodym wieku w roku 
1904 mając lat siedemnaście zo
stałem przyjęty do organizacji 
P. P. S. i zacząłem uczęszczać na 
różne zebrania konspiracyjne, 
gdzie przedstawicielem dzielnicy 
jrowązkowskicj był wówczas tow. 
pseud. Dołęga i tow. Jcrychonka. 
Na zcbtaniach tych słyszałem róż 
ne przemówienia o postępkach sa 
trapów moskiewskich, ich trakto
waniu Polaków, znęcaniu się, ka 
towaniu, wysyłaniu na Sybcrję, 
do różnych lochów więziennych i 
na katorgę do ciężkich robót. Ja
ko Polak, kochający swą ojczyz
nę zaprzysięgłem Moskalom do
zgonną zemstę pizy najmniejszej 
okazji. Gdy dowiedziałem się, źe 
na placu Grzybowskim odbędzie 
się demonstracja, udałem się tam 
wraz z innymi towarzyszami, a 
zobaczywszy jak policja i żołda
ki rosyjskie strzelają w tłum bez
bronnych łudzi do kościoła. Nie 
mając przy sonie żadnej broni, 
poczęliśmy w nich rzucać kamie
niami. Przed kościołem stał nasz 
dzielny tow. pseud. „Kostera" na 
zwiskiem Zygmunt Kosterski, o- 
bccnie zmarł, który ile mógł odpo 
wiadał strzałami, lecz była to 
walka jednego w polu! W każ-

P r z e z  m lło ś t do zb ro d n i
Antoniewicz na kobiercu ślubnym

Rok 1924 powitał S tanisław  
Antoniewicz we Francji.  Ponie
waż w yjechał on z całą entigra 
cjit. nie czekał zbyt długo nu po 
sade i odrazu przystąp ił  do nra 
cv. Heditc z natury  człowiekiem 
uczciwym i p racow itym , szybko 
zjednał sobie svm patjc  swych 
przełożonych, zdobyw ając  też 
ich zaufanie. W iedziano o tein, 
iż Antoniewicz jest zasłużonym  
żołnierzem, k tóry  dla dobra Oj-. 
czvzńv  walczył, robiąc ofiarę 
ze swej krwi. wiec miano ogól
nie dla niego szacunek.

T ym czasem  jedynym  idea
łem Antoniewicza było oszczę
dzić iak najwięcej pieniędzy. bv 
zrealizować m arzenia swego 
serca. Nieraz w tęsknych m y
ślach sw ych zw raca ł sie on w 
stronę ukochanej Polski, gdzie 
zostawił d ruga połowę duszy. 
Marje Ławniczakówne. jedyną 
w ybrankę na drogę dalszego żv 
cia. Adres jego brzmiał: Vcr-

dun, nr. 18, Calam e-Rironart.  P . 
de C.

A Ławniezakówna uwijała sie 
tym czasem  po Poznaniu. P r z y 
puszczając, że Stanisław o niej 
zapomniał, ponieważ zupełnie 
nie pisał, szukała wiec inne
go narzeczonego. Szukała icd- 
n- '  -ir. „ , , i . e - w i j d m e  na

Jego Królewskiej MoScl, Królowi Belgów

Albertowi I — w hołdzie
Zam iera serce  w piersi sroc  e. 
O dw ieczny życia słabnie ster. 
Spadaja  tez serdecznych krocie,
I w uszach krw i bolesny szm er.

Odzie j c s ic l  W ładco  S tre f C ezara?  
Odzie Cic pow ołał W ielki Hńj:?
Kto Cl rozw iera ł ew iazd kotary?
Jak  p rzes tąp iłeś niebios p róg?

C ały  św iat szumi potokam i 
O oracycli z oczu se rca  łez.
Poco o toczy ł Cie e&rami 
T rag iczny  iy c ia  T w ego k re s?

P oco  Cle śm ierć zm anlła w  skały, 
W  w ąw ozy cierpień —  M arche-les-

Dames?
C zy Cie w yżyny  A rdenn zw ały  
Do krw i Namuru w ielkich tam ?

C zy Cle w ezw ały  b ra tn ie  duchy 
W  zaśw iaty  kuć słoneczna b roń?
C zy Cie zm am iły Dusz podsłuchy, 
O dvś chciał zanurzyć  w chm urach

skroń?

R ycerzu W ieczny, nieśm iertelny,
Czy s łyszysz otchłań ludu łkań.
O Królu Druhu Jego dzielny, 

la szczęścia Sierot z grobu wstań!

Bo któż .jak Ty, Je kochać bedzie? 
Kto awiliy winem czerstwy chieb?.

Na polu bilew da oredzie
l z szańców zmiecie wroga lep?

Kto nie porzuci ..Swych" w niedoli? 
Kio z nimi na śmierć zechce iść?
Kio ich wybawi z r>cl niewoli.
Udy Niemca po nich sięgnie kiść?

Reinkarnacja w  maiestacie 
Do Zictni Tw ej Sławetnej wróć.
Ody znowu zechce nleinie kacie 
Ną krew  Belgijska zbroje kuć.

.Niechaj rozlegną sie w  Arrfennach- 
Gongi mrożących wspomnień"— 'bur/. 
Ody n a  Ojczyzny Twej arenach 
Trucizna zionie intruz — tchórz!

Pochodnia świeci Twoja szabla, 
Świtem wolności . .brabanconne".
Na świata wielkich huczy kablach 
Glorii Twej wielki złoty dzwon.

Trójkolorowy Sztandar błyska 
Czerniony burza słońca świt.
Żeś P ierw szy  R ycerz  na ścierniskach 
BełżUskich szańców złoty mitl

Źe zm artw ychwstaje ,  jako Zorza, 
Jako po nocy jasny dzień,
Na teiitońskich klęsk bezdrożach 
Twój tuniejący w świecie cień!

(—) T. Llsznlewic*

Stanisław Antoniewicz, po pra
wej. ze swym  przviaciclcm Wta 
dyslawem Sikora, w drodze mor 

sklei do Francji.

w ojskow ych ł s tudentów, k tó 
rym  hojnie rozdaw ała swe mło
de wdzięki, przechodząc z rąk 
do rak. Niejedna garson je ra  goś 
ciła ja u siebie.

I oto nagle nadszedł z Fraticii 
list Antoniewicza do siostry , w 
którvm  prosi on ja. by zapy ta ła  
Marie, czy  chce zostać iego żo
na. Rzecz zrozumiała, że haw ni 
czakówna z radośeia przyję ła 
te propozycję i już biegła naty- 
chm astowa odpowiedź do Fran 
eJL Jakkolwiek siostra  Antonie 
wieża wiedziała z opowiadań 
znajomych o prowadzeniu sic 
Marli — jakkolwiek nawet s. P 
Finfftnanowa mówiła lei o ti'm 
— nie chciała ona s taw ać mło
dym na drodze cło szczęścia i 
nawet w późniciszyeh listach 
namawiała ciągle brata , aby 

| sprawę żeniaczki szybko za ła t
wił. Nie od rzeczy będzie rów 
nież wspomnieć, iż Fawnieza- 
kówna ciągle nachodziła siostro 

! Antoniewicza, błagajuc ia ze łza 
mi w oczach. bv spowodowała 
S tan is ław a do małżeństwa.

Dccvzia zanadla w 1928 roku 
Antoniewicz zdecydował sie. w\ 
słał Ławniczakównie paszport i 
pieniądze na droge. Maria nie 
namyślała sie długo, zabrała 
skrom na walizeczkę z rzeczami, 
oraz dokumentami — pożegnała 
swoich kochanków I wyjechała.

W  niedługi czas później An
toniewiczowie stali już na ko
biercu ślubnym.

A teraz?

Program rad iow y
USnilA  W a K ó ż A W j KA  nu rn ik a .  19.25 O dczyt aktualny. 19.43

W iadom ości spertow e. 19.47 Dziennik 
w ieczorny. 20.00 ,.Mvś!i Wybrane". 
20.02 „W  dniu urodzin Chopina". 
•80.57 T ransm isja  z  T eatru  „La S cala" 
w  M ediolanie. W p rzerw ie : „S krzyń 
k a  DOCZtowa techniczna".

III t r a n s m i s j a  z  „l a  s c a l i **
Tfetś o  EodZ. 20.57 rozgłośnie P. R. 

transm itują"* tea tru  ..La Scala" w Me 
djolaute trzecia  zkotei w sezonie zi
m ow ym  audycje. Tym razem bycł7;e 
to  O ratorium  p. t. ..Mojżesz" w  wy 
ftonanhi Olgny Cigna fsonran), Carlo 
Oaleffi fharyton). Tino Pasero  (bas).

Ufrijeuft An wolto

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Orrrntasły- 
ka. 7.2o Płyty . 7.35 Dziennik poran
ny. 7.40 Pły ty . 7.55 Chwilka gospo- 
d a is tw a  domowego. f |.4 0  Przegląd 
prasy  l i  50 Przegląd teatralny. I2jł5 
Piosenki rew jow e z p ły t  12.35 :T6-ty 
koncert szkolny z Filhm. W atśz .  iA.Oh 
Dziennik południowy. 15,30 WiddOtWO 
ści gospodarcze. t5.40 Koncert śttispo 
lu solowego. 16.5^ Arie operetk. ł pieś 
ni. 17.2o Recital. ^7.50 .Kącik dla ndo 
dzieży wiejskiej". 18.0o Odczyt. 18.20 
Słuchowisko. 19.05 Przemówienie W 
jcz. ang. z o’ łzji. rocznicy urodzin 
Washingtona, wygi, p. M arja  fetom-

dym bądź razie widać i odczuć 
się dało tego wicl!::cgo tkiclia i 
ten wielki patriotyzm.

Pracując w fabryce garbarskiej 
jako praktykant miałem duże za
ufanie do moich majstrów i cze
ladzi. Jeden z nich drwiny agita
tor partyjny i stary niestrudzony 
tow. pseud. „Galdas nazwis
kiem —  Stanisław Całdasinski, 
powierzał mi kolportaż różnej soc 
jalistycznej literatury i to nieraz 
bywało w tak dużych iloś
ciach, że rozwożąc pó różnych fa
brykach i mieszkaniach, trzeba 
było rozwozić dorożką.

Gdy w r. 1905 powstały strajki 
styczniowe i kiedy Moskale za
częli do ludzi strzelać, ciąć szab
lami i kłuć bagnetami na prawa i 
na lewo, winien czy nie wi.iien, 
gdyż u nich każdy Polak był tyl
ko „miateżnikom", my młodzi to
warzysze, niając broń różnego ka 

Iibru, napadaliśmy na małe patro 
le Moskali, a wówczas zemsta 
była nieunikniona i rzadko kiedy 
który z nich uszedł z życiem.

W krótkim czasie po straj
kach wraz z innymi towarzysza
mi zostałem przyjęty do organi
zacji bojowej.

Będąc do pomocy towarzyszo
wi dziesiętnikowi, dokonywaliś
my różnych wywiadów, a jako 
jeszcze młody, najmniej podejrza
ny, stałem całemi godzinami w 
bliskości ochrany rosyjskiej i śle
dziłem każdego wskazanego mi 
agenta.

Najjirzyjemniejszą d la tias  chwi 
łą było, gdy z organizacji otrzy
maliśmy rozkaz sprzątnięcia ja
kiegoś szpicla, kogoś z policji, a 
tom bardziej jakąś wyższą figurę. 
No, wtenczas potrzeba było już 
ciągnąć losy, gdyż każdy chciał 
być pićrwstiyfh.4-

ZAMACH NA GUBERNATORA 
WONLARLARSKIEGO

Gdy w Warszawie został ogło 
szony stan wojenny, jako guber-s 
nator wojenny zos.al mianowany 
jakiś satrapa rosyjski generał. 
Woniarlarski. lic dni on b»wił;-w. 
Warszawie, nie wiem, iccz pew
nego dnia otrzymaliśmy rożka* 
stawić się punktualnie o ozna
czonej godzinie na placu Trzech 
Krzyży.

Na miejsce stawiłem się z tow, 
pseud. „Szczepanek", nazwis
kiem Szczepan Kęsikowski (óbec 
nie nie żyje), który otrzymał pole 
cenie, by przy przejeździe karety, 
otoczonej Czerkicśami; przy pier • 
wszej sposobności dokonać" za
machu na jadącego w karecie. ,J a 
stałem najbliżej, by bronić tow. 
Szezi panka, a reszta tow. rwiahi 
l/ronić nas.

Kiedy kareta nadjechało, t o w / ■ 
Szczepanik skoczył nh stopień 
karety i kilkoma ce lnem i strzała: 
mi położył Wonlarlarskiego tra-~ 
pem.

Zanim się spostrzegli konwoju 
jący myśmy już odjechali pobli
ską dorożką.

Tak s.ęs kończyła dyktatura 
satrypy -  gcncraly. '

Odbyły się copraw da/m asow e, 
aresztowania, ale nikt z winnych 
nie został zatrzymany. . . ,

Podróżuj samolotem

„P.L.L. L ot”
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Ztwody szerm iercze o mistrzo
stwo D. 0. K. V.

W ub. poniedziałek i wtorek  
w sali gimnastycznej Okręgo
wego Ośrodka W. F. przy ul. 
Zwierzynieckiej odbyły się za
wody szermiercze o mistrzo
stwo D. O . K. V. dla oiieerów  
i podoficerów zawodowych.

Wyniki tych zawodów przed
stawiają się następu,ąco : 

S zp a d a  
O fic e r o w ie :

I. miejsce zdobył por. Mizer
ski Witold z 1. baonu most. kol.
II. m ppor. Breza Henryk z 8 
p- ułanów, III. m. ppor. Zach
wiej Leopold z 3 p. s. p., IV. m, 
ppor. Piotrowski Jan z 3 baonu 
saperów.
Podoficerowie

grupa fechtmistrzy
I. miejsce st. sierż. Jakubów* 

ski Wojciech z 20 p. p., U. m. 
plut. Godula Tadeusz 20 p. p., 
HI. m. j-erż. Czypionka Adolf z 
73 p. p., IV. m. kapral Manie- 
cki Wiktor z 75 p. p.

Szabla  
O fic e r o w ie :

I. miejsce por. Zachwiej Leo
pold z 3 p. s. p., II. m. ppor. 
Bereza Henryk 8 p. ułanów,
III. m. Matuszek Eryk 8 p. uła
nów,
P o d o fic e r o w ie :

g ru p a  fechm letrzy
I. miejsce st. sierż. Jakubow

ski Wojciech z 20 p. p., II. m. 
Czypionka Adolf z 73 p. p., III. 
m. plut. Goduła Tadeusz z 20 
p. p., IV. kapral Maniecki Wik
tor z 75 p. p
P o d o fic e r o w ie  grupa B.

I. miejsce sierż. Hoczół Fran
ciszek 5. baon saperów, II. m. 
kapral Szal Jan z 8. p. ułanów, 
III. m. wachm. Kosiński Franci
szek 3. p. ułanów.

Organizacja bardzo sprawna 
spoczywała w rękach Okręgo
wego Uizędu W .  F. i P. W. 
Publjczności pomimo małej re
klamy dużo. Sędziowali pp: kpt. 
Małyśko, 1 inenmann, Dr. Wod- 
nićki, Wortmcn, Walter, Czep- 
liński, Pacuła, Semkowicz, Świ- 
tax, Pochmarski, i por. Pawlik. 
Z aw ody p ływ ack ie w  YMCA.

W niedzielę, dnia 25 lutego 
b. r. na otwarcie sezonu zimo
wego organizuje Sekcja P ły
wacka Klubu Spoitow ego YMCA  
w krytej pływalni (Krowoderska 
8.), interesujące zawody p ły 
wackie z udziałem zawodników 
T. P. Giszowiec— Nikiszowiec, 
K. S. Cracovii i YMCA. Począ
tek o godzinie 5-tej popołudniu.

Ceny miejsc bardzo niskie.

Założenie nowego klubu aport 
„Hapoel' w Krakowie

W ślad za szeregiem miast w 
F’olsce zawiązał się w Krakowie 
komitet organizacyjny Żyd. Rob. 
Klub Sport. ,,Hapoel“ . Zadaniem 
tego klubu będzie wychowanie 
fizyczne żyd. mł. pracującej oraz 
rozwój życia umysłowego tejże. 
Klub ten rozdzieli swą czynność  
na sekcje: piłki nożnej, lekko 
atletyczną, ping pongową, wy
cieczkową i krajoznawstwa.

Sekretarjat komitetu organi
zacyjnego urzęduje codziennie 
od i — 10 wiecz. w lokalu tym
czasowym przy ul. Miodowej 39

KRONIKA K R A K O W A
Echa samobójstwa przy ul. Dietlowskiej

Jak juz wczoraj donieśliśm y,1 wiadujemy, denat nazywa się i  

w znanym ,,domu samobójców11 j  Izrael Tarnowski, 1. 26, rodem
przy ul. Dietlowskiej 44, znów 
zdarzył się wypadek desperac
kiego czynu, popełnionego przez 
uciekiniera z Niemiec p-zed 
prześladowaniem hitleiowców.

Jak się w dalszym ciągu Jo-

z Olkusza, pomocnik l.ar.dlowy, 
zamieszkały ostatnio przy ulicy 
Sarego 16. Ustalono, że Tar
nowski przybył z Hamburga do 
Polski w kwietniu 1933 r. Przy

samobójcy znaleriono lisi, w 
którym Tarnowski napisał w ję
zyku niemieckim, że odb.era 
sobie i y c . s  z powodu braku 
środków do życia. 1

Zwłoki denata odwieziono do 
Z a k ł a d u  medycyny sądowej

Skazanie oszukańczego nkwestarza“
Przed krakowskim sądem kar- j  ul. Pijarskicj, oskarżonemu — ciszka. 

nym odbyło się w dniu wczo- jak o tern wczoraj pisaliśmy,— Za malwersacji i sfa/szowa- 
rajszym dokończenie rozprawy o oszustwa na szkodę Zgruma- nie książdc.ki legitymacyjnej, 
przeciw osk. Franciszkowi Sroce, dzenia Braci Misjonarzy Kre- osk. Franc. Sroka skazany zo- 
b. właśc. składu z węglem przy I sowych III. Zakonu św. Fran-! stał na 1 rok więzienia.

Z derzen ie  sam ochodów  n a  ul. K azim ierza  W ie ik ieg o
Wczoraj po południu na ul. 

Kazimierza Wielkiego u wylotu 
u l. Sienkiewicza samochód oso
bowy Nr. Kr. 95594, prowadzony 
przez szofera nieznanego jeszcze

nazwiska, wpadł na samochód  
ciężarowy, którym kierował Ka

dzony został samochód ciężą 
rowy, a szkoda wynosi około  j      * * ------- -------------- j  > -  j  w

zimierz Romaniak, zamieszkały 200 zł. Obaj kierowcy wyszli 
w Chrzanowie. ! bez rzwanku.

Skutkiem zderzenia uszko-i

Nowe włamanie do sklepu ca Zwierzyńcu
Jeszcze nie przebrzmiały echa 

wielkiego włamania do restaura
cji Abrahama Stechlerst przy pla
cu Na Stawach, a już kroniki 
kryminalne notują nowe włama
nie, dokonane przez nieznanych 
sprawców w dzielnicy Zwierzy* 
niec, która od dłuższego czasu 
nie była „terenem pracy“ opry- 
szków. ____________

Tej samej bowiem nocy , pra- i 
wdopodobnie ci sami włamywa-l 
cze, którzy „zoperowali“ restau 
rację Stechlera, zakradli się j 

przez wyrwanie kraty do sklepu 
korzennego firmy „Chemikal“ 
Władysławy Słomczyńskiej, przy 
ul. Kościuszki 37. Łupem wła
mywaczy padły różne towary,

jak : pcndzle malarskie, grzebie
nie, mydło woda, kolońska, ba- 
terje do lampek elektr. rewol
wer bębenkowy i kwota 26 zł., 
łącznej wartości 250 zł.

Po dokonaniu kradzieży, z ło 
dzieje zatarli ślady i zbiegli pod 
osłoną nocy. Policja prowadzi 
dochodzenia.

Zamach ermebojcŁy
prostytutki w Krnbewle.

Niejaka Eleonora Podolaków- 
na, I. 22, rejestrowana prosty
tutka usiłowała wczoraj popeł
nić samobójstwo przez dwu
krotne ugodzenie się nożem w 
okolicę serca. Zamachu samo
bójczego dokonała Podolakówna 
w mieszkaniu niejakiej Marji 
G.uiztwskiej przy ul. Koś
ciuszki 26.

Niedoszłą desperatkę odwiozło  
pogotowie ratunkowe do szpi
tala św. Łazarza.

Powodem desperackiego kro
ku prostytutk. miało być to, że 
pewien osobnik, z którym Po
dolakówna zabawiała się, posą
dził ją o kradzież.

Krwawa bójka dwóch sióstr
W domu przy ul. Ludwinow- 

ski 4 powstała onegJaj sprzecz
ka między 21-letnią Heleną No- 
wakówną a jej zamężną siostrą 
Stanisławą Goczałową. W ti ak
cie wymiany słów Goczałowa 
pochwyciła bańkę blaszaną . z a 
dała swej siostrze kilka ciętych  
ran na głowie.

Ofiary zapalczywości siostrza
nej odwieziono do szpitala św. 
Łazarza.

Po trzech lstsch  wolności 
„wpadł" na rok do więzienia

Jeszcze w r. 1929 niejaki Wła
dysław Duszkiewicz pracował w 
charakterze dozorcy w Zakła
dzie mechanicznym p. Olsze 
niaka przy ul. Mogilskiej w Kra- 
łco%y le •

W dniu 29 czerwca 1929 r. 
Duszkiewicz dopuścił się kra
dzieży na szkodę sw ego ch le
bodawcy, rozbijając kufer, z któ
rego skradł ubranie, bieliznę i 
pościel, wart. 350 zł. poczem 
zbiegł.

Przez trzy następne lata z ło
dziej ukrywał się  przed okiem 
policji, która wreszc:e wytropi
ła go i aresztowała.

W dniu wczorajszym D u sz
kiewicz stanął przed sądem kar
nym w Krakowie, a w wyniku 
rozpiawy, sędzia dr. Traczew- 
ski skazał go na 1 rok bez- 
względnego więzienia.__________

Zamykać m ieszkania  
p iz o d  n atrętam i

Ofiarą msznanego natręta pa
dła Gabrjela Tomaszewska, za
mieszkała przy ul. Batorego 6. 
Mianowicie wczoraj w porze po
łudniowej przyszedł do jej miesz
kania pewien nieznany jej o- 
sobnik, prosząc, aby udzieliła mu 
informacyj. Tomaszewska nie 
odmówiła jego prośbie, osobnik 
zai wykorzystał jej nieuwagę i 
skradł torebkę damską z srebrną 
pudcrniczką i innemi drobiazga
mi, wart. około 50 zł. Kradzież 
spostrzegła poszkodowana po 
odejściu nieznajomego i zawia
domiła o tern policję.

Morderstwo podczas bójki 
ulicznej

Mieszkaniec Wielunia, nicjak 
Zygmunt Łukasiewicz, wracając 
ubiegłej nocy w towarzystwie 
dwóch przyjaciół z szynku, na- 
p id ł  na wracającego do domu 
Stanisława Głowałę, z którym 
oddawna miał porachunki. Na
padnięty Głowała wydobył nóż 
I ostrzegł, że będzie się bronił, 
jeżeli napastnicy nie zaprzesta
ną swych zaczepek. Łuicasie- 
wicz nie zważając na ostrzeże
nie uderzył Głowałę laską, na 
co otrzymał tak silny cios no
żem w pierś, że padł trupem 
na miejscu. Przybyła policja 
aresztowała mordercę.

K o ie k s
k a r n y

w cenie 95 gr.
d o  nabycia w adm inistracji 

„O statn ich  W iadom ości'*

Zamknięcie ul. Tureckiej.
Z pow oju  budowy kanału w 

ul. ureckiej od ul. Zatorskiej 
do ul. Ludwinowskiej —- zamyka 
się z dniem 23 bm. wspomnianą 
ulicę d la  ruchu kołowego prze
jazdowego przyczem ruch pie 
szych będzie nadal utrzymany.

Komornik u Witosa 
w  Wierzchosławicach

Do domu b. posła Winc. Wito
sa w Wierzchosławicach przybył 
ostatnio komornik Sądu grodz
kiego w Tarnowie celem zaję
cia ruchomości dla ściągnięcia 
kosztów w kwocie 2 .020  zł. Ko
mornik zajął szereg m^bli, ze
gar i wózek do wyjazdów, 
z których część była własnoś
cią żony i córki Witosa. Wobec  
tego wniosły one skargę o wy
łączenie i zaniechanie egzekuc
ji, do czego Sąd przychylił się 
za złożeniem kaucji.

Prawo zastawu dla kosztów 
zaintakulowała jednak Prokura- 
torja Skarbu na realności Wito
sa, która prawdopodobnie bę
dzie sprzedana na licytacji.

Złodziej w masarni przy ulicy 
Krukowskiej.

Onegdaj po południu Helena  
Bolisężak, ekspedjentka sklepu 
masarskiego J ó r - f y  Lorkowej 
przy ul. Krakowskiej 35, była 
tak nieostrożną, że, wyszedłszy  
na chwilę ze sklepu, pozostawiła 
ge bez należytej opieki. Chwi
lową nieobecność ekspedjentki 
w sklepie wykorzystał nieznany 
złodziej, który skradł kwotę 35 
zł. na szkodę Lorkowej, oraz 
zegarek srebrny damski, wart. 
30 zł., który był własnością 
nieostrożnej ekspedjentki.

Z < KŁAD POGRZEBOWY
„ A E T E R N I T A S “
Kraków,Mikol&jslra 14
tel .  140 47 — (obsen ie  em ery t ,  a i e -  
■ ora W ojew . K ra k o w i lc .eg o  Karola  
W agi) ,  u rz ą d z a  p ogrzeby ,  p r z e p r o 
w adza  e k sh u m ac je  i wywozy zwłok 

aa  dogodnych  warunkach.

CZYTAJCIE najciekaw szą  
p ow ieść  ostatnich czasów
p. t. Pięk oa Dal matka

Nawet w czasie kryzysu
m o g ą  P anow ie ,  m ający chęć  do t rw a łe j  
i uczciwej p racy  akwizycyjnej  osiągnąć :

stałe wysokie dochody
T ak ż e  jako zajęcie  poboczne-  — O fe r ty  
do K asy  K ra k ó w ,  R ynek  K le p a rsk i  4.

Repertuar teatrów krakowskich 
T e a tr  im. J. S ło w a c k ie g o

„A ch  te n  s ta ry  w a r ia t"

b  gidją w b u l i  mlnmńl
A dr w*. „ T y s i ą c  i d r u g a  noc"
Apollo  , ,Pi ękny  j es t  ś w i a t "
At lant i c*  , ,Pieśni  nad piesnami*'
Dom Ż ołn ie rza :  Ost a  tnia noc k aw ale ra  
P /o m ie ó i  Mężczyźni  w  jej  życiu 
S z tu k a  „ T a n c e r k i  2 Buenos A i r e s  ‘ 
Sieniico: „L icy tac ja  miłości**
Ucieclia- „Niewidzia lny  człowiek"

R A D I O
K raków G 7.00 A udyc ja  p o ran n a  

11.40 P r z e g lą d  p ra sy ,  11.57 Hejnał ,  
12.05 wiad. m e teo ro l .  12.35 T ran sm .  
z W a r s -  15.40 K ^ n c o r t  16 55 A r je  
o p e r e t~ „ w e  17.20 R e c i ta l  f o r t e p ia n o 
wy, 18.00 O d c z y t  18.20 S łuchowisko  
z W.Ina 19.20 R ozm aitaćc i  49.43 wiad. 
sp o r t .

D y iu r  nocny a p te k  i
A p t e k a  pod  K o ro n ą  R y n ek  Gł. 22, 

pod G w iazdą  F lo r jan s k a  15,pod O p a t r z 
nością  K arm elicka  23. W arsz a w sk a  Al.  
29 L is to o a d a  17, pod  A nio iam  D ie t la  76, 
pod O p a t r z n o ś c i ą  B ro d z iń sk ie g o  1.

Nocne dyżury lekarskie
D r.  Tcbjasz  F ische l  K opa  3. Dr.  

G rażyńsk i  E d w a rd  Al.  K ra s iń sk ie g o  19, 
tel- 100- 35, R a lsk i  L es ław  Zyblikiawi- 
cza  19, Z apa łow icz  W ładys ław ,  K a r 
m elicka 16, tel .  155-68. i

H Ł R B A T Ę i  K a W Ę  codziennie  
św .eżo  pi lon., o raz  to w ary  kołonjalne  
p o le c a  T A N I O  firma G ro s s ,  K raków , 
G r o m u  59. N a  prowincją  wysyłka 
paczkam i żywnościowymi.

C ennik i  d a rm o .

D e n ty s ta
ANTONI KORNIK

przeprowadził się 
na ul. Florjańską 2 9 ,1. p., front
i a p rz y s tą p n ia  k a żd e m u  pom uc d en ty -  
czną. Koroi  a p la tynow a  25 zł., z ło ta  
(duka t)  20 zł. p lom ba  5 zł., ząb  w k au 
czuku 6 zł. M . - r ą  zdrowia,  zdrowe ząby.

„LOCARNO"
Dancing Bar, Kraków, Prądnik 
Czerwony. Tel. 135-10. P oczą
tek codziennis od dziewiątej 
wieczór. — Pierwszorzędny ze 
spół muzyczny i taneczny Ceny  
niskie.

Pierwszorzędny 
Zakład Krawiecki 

J. P 0 R Z Y C K 1
Kraków, F lorjańska  40

Wykonuje w sze lk ie  robo ty  w z a 
k re s  k ra w iec tw a  w ch o d ząca  bez 
wzglądu  ba k - ż d ą  f igurą  po cenach  
p rzy s tęp n y ch  według  na jnow szych 
ż u r ja l i .  Dla P T. u rzędników w a
runki d ogodne .  P ro w ad z i  m ate rja ły  
Bielskie  po cenach  ś c i ś l e fa b ry c in y c h

Et ha zajść w Starej Olszy
W  związku z opisanem one

gdaj zajściem w Starej Olszy  
między kupcem p J. Gryczem  
a jego dłużniczką p. Staniszew
ską — jesteśmy proszeni jeszcze 
o zaznaczenie, że sprawa ta znaj
dzie swój epilog na rozprawie 
sądowej. Syn bowiem p. Stani
szewskiej twierdzi, że nie gro
ził p. Gryczowi nożem, a p. Sta
niszewska zaznacza, że winną 
jest p. Gryczowi tylko 25 zł. 
Wobec tego zamykamy dysku
sję na ten temat, czekając na 
ostateczne wyjaśnienie tej za
wiłej sprawy przed kratkami 
sądowemi.

Włamanie do mieszkania
Do mieszkania Artura Szumiń- 

skiego przy ul. Pędzichów—Bo
czna 4 dokonano wczoraj wie
czorem włamanie pizy pomocy  
podrobionego klucza i wytry
chów. Nieznany sprawca splą
drował mieszkanie i skradł dwa 
srebrne lichtarze oraz srebrną 
cukierniczkę antyczną, łącznej 
wart. 1.000 zł.

REDAK CJA i ADMINISTRACJA: Kraków ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 (od godz. 8— 11 w poł.)

CENY O G Ł O S Z E Ń : w Kronice krakowskie) cała atrona 800 zł., pół strony 500 zł. 1 wiersz, mm. 50 gr. Drobae 15 gr. za wyraz.

O dpowiedzialny tdaktor i w ydaw ca: Alfred K wiatkewski. Drukarnia Monopol, Kraków. Ns Gródka 2.


